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na 300 Mk, spodziewaliśmy się, że kwola la okaże się wy- w. czasłe napadu ruskiego 1918/9. 
starczającą, zwłaszcza gdyby wpłynęły znaczniejsze nad- 


ASA : czad 
dalki i oliary na wydawnictwo naszego pisma. Nie:tely ( - j Fa 
i i ; A à Usiłowałby może kioś pociski padające na kożciol 
jednak ceny papieru i robocizny drukarskiej wzrastają co przypisać oN I my chŃfibyśiny na tę a 
miesiąc (dziś zg składacze P> 5 tys. Mk. tygodniowa), trzeć z tego punktu; nie możemy jednak wobec okolicz- 
p gpu ee zbawia Pit „AG RE 20.000 Hie ności towarzyszących Ostrzeliwaniu kościołów. We Lwowie 
le ma -T6lIb f PC e więcej niż przed | p, w sam dzień Bożego Narodzenia padł granat „ukraiń- 
a e I AM NRY AE wia „ski“ podczas sumy pon'ylikalnej przed drzwiami kaledry. 
; PR : "ARAC CO | W lym samym dniu uderzył granat w kościół OO. Karme- 
końca roku. Radziliśmy nad iem na Zgromadzeniu XX De- | 0,9 4 ; ; jaj 
B A liiów, a odłamek zranił O. Prowincysła odprawiającego 
legatów A ge zF R: którzy zgodzili się na z pad- Mszę św. Inne pociski padały znowu w tymże dniu w po: 
Ya e e zs Mk. rocznie. Spodzie- | pizu kościołów OO. Bernardynów i św. Antoniego. Na 
oi y i e tań aa AR PE u'szczą !ę | Nowy Rok granat uderzył w przedsionek kaledry | przebił 
p R A E Aroca z > H WU że LA jeszcze | sklepienie; inny trafit w kościół OO. Jezuitów, inny padł przy 
a uć Se Ak Cai ipi e e a ariki przypo- | „atedrze ormiańskiej. Trudno nam przypuścić, aby w dwóch 
Gazela Kość jest dziś à obok E A pol-dniach coxsiy pigypadek poniósi pociski „naplyleiko: 
gari. i > s i ~ | ściołów i to w dni uroczyste, w których wierni wypelniają 
ADE żle Jem, an. ask OO 5 e mury kościelne. Kościół św. Elżbiety rozbity również w dzień 
ore € ie poscego z niema widoków, że | „„iareczny. Zniszczony kościól Sióstr Karmelitanek Bosych 
y t bat ki" beta, pr md 2. inne, któreby ją moglo przed osltrzeliwaniem w nocy był stale oświetlany reflekto- 
PLO WIEM GEE się doląd — PO fem. Czy może tu być mowa © zwykłym przypadku ? Na- 
p ) a z ga ERO i swajej „Sprawy wci spokoajniejsi Rusini |lwowscy osirzeliwania kościołów 
na założenia nowego organu duchowieństwa — inne nasze mię brali za zwykły przypadek, skoro tego rodzaju postę 
stolice ABN posiadają tylko pisemka ne wielkie, po- powania wojsk „ukraińskich“ nazywali poprostu ,świń- 
awigcane T swoich o M otako jesteśmy prze- | stwem*. Weźmy przykłady nieklóre z prowincyi. W Rzęćnie 
OK z > Ta nasza ma przyszłość przed sobąsi „może $ polskiej ostrzeliwują i niszczą „Ukraińcy“ kościól trzy razy 
port tarwi euno .-ROBE PoE PIRRODEB 122 Ów niedzielę, drugi raz na zakończenie starego Raku, 
7 wiki rex By, b dotychczasowi jej przyjaciele trzeci w Wielki 'Piątek, a więc wówczas, kiedy wierni gro- 
UNiekiórzy p C nren naszych sadza iod WR madzą się na nabożeństwie. W Podwysokiem ostentacyjnie 
alrzygnuja az KO > T e saora recy ane urządzają sobie z kościoła cel dla swych ćwiczeń w strze- 
wo Aa e T = w cj oSA wy ylkęszapa! put W Bursztynie przechwuają się wyraźnie: „Oho, już 
(por. nr. 6. G. K. z r.b.) z ninatafdo M i AE" kościół rozbity*! Jaka iście szatańska złość kierowała „Ukra- 
klas d AE A A Zy amy pier ORY eneza STROY | ZABI Je barbarzyńskiein dzie'e niszcienia domów Bo- 
Mao aon aaa Ng gi Piac, a md Przypomnienia na- | zych, niech Świadczy, blužnictstwo, będące, na ustach zal 
powodów bez naszej wiedzy; w takim razie prosimy za ra z dactwa „ukraińskiego“ przy ostrzeliwaniu kościoła w Gródku 


A Jagiellońskim: „Zobaczymy — powtarzali żołnierze — czy 
reklamować (reklamacje otwarte są wolne od oplaty). bo ten |ezusek polski polrali uratować kościól; on musi ru- 
później może nam już zabraknąć tych nrów.— Czeków Ki” NIELSNSBna i dk 
dołąd nie mamy;— ale kto chce, może sobie odciągnąć TA „MĄŻ gona A W. PY adne 
z pren. opłatę przekazu, — można też przesylać pren. cze- y nia przedłużać zbytnio naszego opowiadania. ze- 


kami Towarz. Kapłanów, ale w takim razie prosimy wyra- RADY pA An, miejscu OKA DOC an ET 
żnie dopisać, jaka kwota przeznaczona jest na WM Ac, y egei oB, ekia staly RM wiekszej Lun niejsze 
na przedpłatę. ; mierze pastwą żołdaciwa „ukraińskiego. żaznaczyć mu- 
simy, że wykaz ten nie iest zupełnie dokladny, gdyż brak 
d Ps nam jeszcze niektórych faktów. 
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1. Bazylika melropolitalna. 
2. kościół św. Elżbiety. asirzeli- 
3 kościół Sióstr Karmelitanek Bosych wane 
4 kościół OO Jezuitów. | częścio 
Lwów 5. kościół OO. Karmelitów. wo 
6. kościół św. Maryi Magdaleny. wskuiek 
7. kościól XX Misyonarzy. tego 
8. kościół OO. Bernardynów zniszczone. 
9. kościół św. Marcina 
10. Bilka — kościół ?rabowany. 
11. Braikowce — kaplica ostrzeliwana, zrabowana. 
12. Bursztyn -- kościół ostrzeliwany, znacznie uszko- 
dzany. 
13. Brzeżany — kościół ostrzeliwany. 
14. Czortków — kościół ostrzeliwany, uszkodzony, 
zrabowany. 
15. Darachów — kościół ostrzeliwany, uszkodzony. 
16. Dublany — kaplica doszczęłnie ztabowana 
1%. Dunajów — kościół ostrzeliwany, uszkodzony. 
18. Gródek Jagielloński — kościół ostrzeliwany, uszko- 
dzony 


. Horożanka — kościół zniszczony wewnąlrz, zra- 


20. Iwanówka — kościół zrabowany. 


21. Janów — kościół ostrzeliwany. uszkodzony. 

22. Knihiszyn — kaplica osirzeliwana, znacznie uszka 
dzona 

23. Kołodziejówka — kościół zrabowany. 

24 Kościejów — kościół zrabowany doszczętnie. 

25 Kozowa — kościół ostrzeliwany, uszkodzony. 

26. .ulików — kościół ostrzeliwany. uszkodzony, zra 
bowany 


27. Kuropatniki — kościół >rabowany. 
. Łukawiec Wielki — kościół zrabowany 


29. Maryampol — kościół zrabowany. 

30. Magierów — kościół zrabowany. 

31. Okniany — kościół zrabowany. 

32. Ostrów — kośc:ól zrabowany. 

33. Przemyślany — kościół zrabowany 

34. Pustomyty — kościół zrabawany. 

35. Podwołoczyska - kościół bardzo zniszczony. 

36. Podwysokie — kościół ostrzeliwany, uszkodzony, 
zrabowany. 

37. Rawa ruska — kościół OO. Relormalów osilrze- 
liwany. 

38. Rzęsna Polska — kościół ostrzeliwany, bardzo 
uszkodzony. 

39. Slobudks — kościół osirzeliwany. - 

40. Sokolniki — kościół ostrzeliwany. uszkodzuny, 


doszczęlnie zrzbawany 

41. Sokołówka — kościół ostrzeliwany, uszkodzony, 
zrabowany. 

42. Sorocko -- kościól zrabowany. 

43. Uhnów — kościół zrabowany. 

44. Uście Zielone — kościól zrabowany. 

46 Zamarsiynów — kościół ostrzeliwany, uszkodzony, 
zrabowany. 


46. Zaleszczyki — kościół zniszczony wewnąlrz pad- 
czas rewizyi. 
HI. Nie uszly też rąk barbarzyńskich „Ukraińców“ 


instytucye kościelne i humanitarne jak „Przyłuliska dla slar- 
ców*, „Ochronki*. Same budynki, w szczególności zakon: 
nice w tych zakładach pracujące, starcy w nich mieszka- 
jący — ota cel dla pocisków „ukraińskich“. W samym 
Lwowie np. było wskutek tega 9 oliar najniewinniejszych 
pod słońcem. „Zakład domu ubogich“, w którym mieszkają 
siarcy przeważnie od 70—90 lat, w dwóch dniach miał 
ofiar 7, z tego 6 zabitych a jedną ciężko ranną. Zakonnice 
prowadzące ochronkę przy ul. Janowskiej, wracające z ko- 
ścioła do zakładu, obsypali „Ukraińcy" gradem kul i jedną 
z nich zranili. Zakonnicę pracującą w ochrance na Zamar- 
stynowie zastrzelili. Na prowincyl ulegly rabunkowi „ukra- 


ińskiemu* ochronki np. w Kochawinie, Uhnowie, i 1. d. 
W Uhnowie n. p. przez 3 miesiące zabroniony był zakon- 
nicom wstęp do kościoła na Mszę św. 

IV. W końcu należy podkreślić, iż poza Lwowem, 
w większej lub mniejszej mierze stały się pastwą rabunku 
ze strony żołdac'wa lub ludu ruskiego wszystkie, bez wy- 
jątku, plebanie łacińskie. Zniszczony ma'ątek kościelny i pry- 
watny kapłanów idzie w grube miliony. 

V. Wobec gwałtów dokonywanych przez „Ukraińców“ 
na kapłanach i świątyniach, latwo sobie wyobrazić katusze 
moralne ludu wiernego ob. łac. Z obawy przed ewen'ualnym 
napadem lud wsirzymywał się niejednokrotnie od uczęszczania 
na nabożeństwa, od spowiedzi wielkanocnej nawe! w tych 
parafiach, które miały swych kapłanów. Cóż dopiero mówić 
o wiernych pozbawiońych tygodniami a nawet miesiącami 
duszpasterzy ? Ci umierali bez sakramentów św. | gtzebali 
się bez uczestniciwa kaplana, gdyż sąsiednim księżom do- 
stęp do nich był wzbroniony. Młodzież, nie mając prze. 
wodników w nauce religii, szkoły bowiem polskie pza- 
mykano, a do mieszanych zabraniano w:siępu kapłanom 
łacińskim, zapaminała powoli prawdy kalechizmowe. 

Jak głęboko odczuwał lud polski siraszną krzywdę 
wyrządzoną mu przez usuwanie kapłanó w z placówek dusz- 
pasterskich niech świadczy pismo parafij łacińskich w Jary- 
czowie i Kukizowie przysłane na ręce X arcybiskupa Bil- 
czewskiego. Pismo to, opublikowane także w dziennikach, ') 
przylaczamy na tem miejscu: 

„Najprzewielebniejszy i Najczcigodniejszy Arcypasie- 
rzu Nasz! Przelrwaliśmy straszną niedolę, w jaką ostatnia 
i najokropniejsza wirąciła nas wojna, przeżywszy siedem 
miesięcy sekalur i przeróżnego prześladowania, jak Odra: 
bianie pańszczyzny władzom ukraińskim, rabunki i grabieże, 
planowe rozgrabienie i zniszczenie dworów polskich. 
W samo ŝwięlo Bożego Narodzenia aresziowano i wywie- 
ziano na wylracenie synów naszych do więzień i piwnic 
tarnopolskich, mikulickich it. p.. wreszcie aresztowanie nie- 
tylko osob cywilnych pod luda pozorem ule iargnięcie się 
władz ukraińskich nawet na duchowień:iwo pol:kie, dopro- 
wadziło do zenilu naszą niedolę. W wielką środę wcze- 
snym rankiem aresztowano, w wielki czwariek wywieziona 
do Kołomyi księdza dziekana Wojtowicza i księdza kano- 
nika Skulicza za io, że zacni kapłani nasi nie chcieli pod- 
pisa: deklaracyi, któraby : bowiązywała icli do ślepego po- 
słuszeństwa wszystkim „rczporiadkam i cozporiadżeniam* 
władz ukraińskich. 

Nie pomogły prośby naszych Proboszczów o pralon- 
galę terminów i ułalwienie im porozumienia się z Waszą 
Ekscelencyą. Nie rozczulił ich żal parafian kukizowskich 
kiórzy równo z końmi uprowadzającymi księdza Skulicza, 
z żandarmami, biegli z płaczem aż do Jatyczowa Nowego! 
Na nich znalazła się zaraz sotnia siczowników. rozpędziła 
wszystkich i ledwo czterem pozwolono wejść da komisa- 
ryatu i prosić.. Nie zawahano się spędzić księdza Wojto- 
wicza chorego z łóżka z gorączką prawie 40 stopni. Zoł- 
mierze podnieśli go na wóz, posadzili i powieżli prosiym 
wozein do Bóbrki (a powozem księdza dz:ekana jeździł 
19 letni chorąży ukraiński) Nie pomogło nawet wstawien- 
nictwo kilku księży ruskich. 

Władze ukraińskie skorzystały z preleksiu, byle wy- 
wieść naszych Proboszczów, a paralie osieiacić znów na 
wielkie święlo Zmariwychwsiania. Kilkanaście wsi jednej 
i drugiej parafi nie miały rezurekcyi, nie miały Mszy św. 
przez G tyg. Schodziliśmy się w naszych kościołach na go- 
dzinki, litanje, różaniec, Śpiewy i placz... Ciężko nam było, 
ciężko bardzo na na duszy! 

Lecz gdy Bóg Miłosierny ulżył 
blogosławił zwycięstwem obrońcom, bohaterom naszym 
i możamy stęsknieni odnieść się do Ciebie, Najlkliwszy 
Nasz Ojcze, spieszymy w ręce Twoje złożyć dwie prośby: 
|. Abyś raczył w celu jaknajrychlejszego powrolu naszych 


naszej niedoli i po- 


1) „Słowo Polskie“ z 3/6 1919, Nr. 181, 
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ukochanych Proboszczów, poczynić jaknajgorliwsze stara- 
nia; Il. zanim ten powrót nasląpi, prosimy o innych księży, 
bo dużo ludzi nie odbyło jeszcze spowiedzi Wielkanocnej 
i sirach nam tak żyć i umierać bez księdza.“ 

Giębako religijny lud polski przywiązany jest do swoich 
kapłanów. Siąd leż żal rozdzierał mu serce, kiedy tych ka- 
planów tracił. 

Na tem kończymy p.bieżny ten szkic spustoszeń do- 
konanych przez „Ukraińców“ na polu kościelnem w archi- 
dyecezy! lwowskiej ob łac. Obraz tego spustoszenia, cho- 
ciaż ogólnie tylko skreślony, zaprawdę. aż nadio jest po- 
nury. 

W równie sirasznych warunkach jak duchowieństwo 
żyla świecka polska ludność archidyecezyi. 

Od samego początku rządów „ukraińskich“ wszelkie 
ślady polskości we wschodniej Malopolsce zoslały skazane 
na zagładę, a Po:acy ziemię lę zamieszkujący zostali wyjęci 
z pod prawa 

1 Poczęli więc „Ukraińcy“ niszczyć wszysiko, coby 
zewnętrznie świadczyło o polskim charakterze tej ziemi i jej 
mieszkańców. 

Aby usunąć polski charakter miast i miasteczek, przy 
siąpili do gwałiawnej „ukrainizacyi* napisów ulic i szyldów 
sklapowych. W Tarnopolu np. przemienili nazwę ulicy Mic- 
kiewicza na Szewczenki, Świętojańskiej na Petlury. Sien- 
kiewicza na Hruszewskiego, 3-0 Maja na Kotlarskiego. Po- 
dobnie uczynili w Stryju, Stanisławowie, Kołomyi itd. Szyldy 
slale miały być wypisane tylko w języku rusklm, Sporzą 
dzenie takich napisów. choćby prowizorycznych, w języku 
polskim, zabionione było pod karą 2000 koron I ewentual- 
nem zamknięciem przedsiębiorstwa. Pozwolił wprawdzie 
rząd „nkraiński*, by obok napisu ruskiego na drugiem 
miejscu mógł widnieć i napis polski, ale wobec stanowiska 
ludności „ukraińskiej“, która bezkarnie niszczyła napisy 
polskie, zacierając je blotem lub wapnem (czego klasycz- 
nym przykładem była w Stryju apteka, w Tarnopolu kółko 
rolnicze elc.), napisów tych prawie że niebyło. W ten spo- 
sób zewnętrznie „zukralnizowawszy* miasta i miasteczka, 
mieli „Ukraińcy* czelność twierdzić, że to miasla i mia- 
steczka „ukraińskie“. 

Łącznie z tem ropoczęll barbarzyńcy niszczyć lo, co 
dla każdego cywilizowanego człowieka jesi świętością, co 
jest jakby własnością międzynarodową, mianowicie pomniki 
kultury. Runęły pomniki wielkich mężów narodu polskiego 
(Mickiewicza w Tarnepolu, Złoczowie, Stanisławowie, Sło- 
wackiego w polskiem gimnazyum w Tarnopolu, helmana 
Żółkiewskiego i króla Sobieskiego w Żółkwi, szewca-bo- 
halera Kilińskiego w Stryju itd.); runęly pomniki grunwaldz- 
kie, tych bowiem pomników, przypominających zdradę i po- 
dłą chytrość krzyżackich Prusaków, największych przyjaciół, 
ha ojców i opiekunów „Ukraińców“, ci oczywiście znieść 
nie mogli. Porozbijano tablice pamiątkowe 3 go Maja, usu- 
nięto rzeźby, ora polsklego przedstawiające (Sianisławów, 
Stryj...). Wszystkie ia pomniki przetrwały Inwazyę Rosyan, 
Węgrów... nie mogly się tylko ostać pod rządami „Ukraiń 
ców“, którzy przecież roszczą sobie pretensye do wejścia 
w grono cywilizowanych narodów Europy. 

Nawet ludziom nie wolno było wyjawiać na zewnątrz 
swej przynależności narodowej pod panowaniem „ukraiń- 
skiem“. „Prawne“ (1) ściganie osób noszących polskie od- 
znaki narodowe było na porządku dziennym. Z czapek 
młodzieży zdzierana n. p. orzełki polskie publicznie na 
ulicach I depiano je nogami. 

W ten sposób odbywała się gwaliowna ukralnizacya 
wschodniej Małopolski. 

Il. Położenie maleryalne Polaków, 
gencyi, było pad rządami 
czliwe. 

Większość inieligencyi polskiej, na którą składają się 
urzędnicy i nauczyciele, usunięla z posad i slanowisk rzą: 
dowych, pozbawiona zalem pensyi, znalazla się w skrajnej 


inteli- 
wnrost rozpa- 


zwłaszcza 
„ukraińskimi* 


nędzy. „Ukraińcy“ mle dość, że sami wstrzymali Polakom 
wypłatę pensyj, ale nie pozwalali nawet na organizowanie 
samopomocy. Zakazano lego rodzaju akcyi w Czortkowie, 
Stryju, Trembowli, Złoczowie, itd. Dyrektorów szkół i ko- 
lejarzy wyrzucono z dotychczas zajmowanych mieszkań. 
Rozwiązywano polskie związki gospodarcze | kansumy, za- 
bierając majątek na rzecz i zw. państwa. Losowi temu 
uległy np. hurtownie w Tarnopolu, Stryju, Slanisławo- 
wie itd. 

Równocześnie jednak śclągał rząd „ukraiński* w spo- 
sób bezwzględny podatki, nakładane wyłącznie na miasta 
i ludność polską, gdyż od niej tylko można bylo wyegze- 
kwować zaległości i na nią nałożyć nowe ciężary. Chlop 
bowiem „ukraiński“, przesiąknięty ideałami bolszewickiemi, 
gotów był użyć siły, gdyby mu się kloś dobierał był do 
kieszeni. 

Wobec tego, że hasła bolszewickie znachodziły w chło- 
pach ruskich podalny grunt dla siebie, wielka własność 
polska pod panowaniem „ukraińskiem* przestała faktycznie 
istnieć. W wielu miejscowościach ludność ruska dzieliła między 
siebie folwarki, a lasy prywalne były również w użytkowa- 
niu tejże ludności Rząd „ukraiński* nic nie przeciwdzialał 
tej bolszewickiej akcyi chłopów. A że była to akcya bol- 
szewicka, świadczy, 12 chłopi „ukraińscy“ zwracali się nie 
tylko przeciw większej własności polskiej, ale i ruskiej, 

Jak zatem widać, rząd i lud „ukraiński“ podali byli 
sobie ręce, aby materyalnie zupelnie zniszczyć Polaków 
we wschodniej Małopolsce 

MI. Stokroć cięższe od krzywd materyalnych byly ka- 
tusze moralne, jakich doznawała ludność polska od „Ukra: 
ińców.* 

Ludność ta byla w ciągłej niepewności o własną osobę. 
„Ukraińcy bowiem zorganizowali niebawały aparat szpie- 
gowski Cała inteligencya polska pozosiawała pod nieu- 
siannym dozorem policyjnym w ciągłem koniinowaniu. Po- 
lacy mieli prawa do przepusiek poza granice gminy po- 
bytu chyba za sowilą łapówkę. Już samo slaranie się 
a przepustkę przez Polaka było uważane za czyn demon- 
siracyjny, uzasadniający rewizyę lub aresztowanie. W Stryju 
np. stworzono osobny urząd wojskowy dla nadzoru ru- 
chu osobowego. 

Wszystkie szkoły polskie zamknięto, wyrządzając przez 
to krzywdę młodzieży polskiej, kióra skutklem inwazyi ro- 
syjskiej w tarnopolskiam i dalej na wschód aż trzyletniej, 
i tak już poniosła była dotkliwe straty. Na ulicach rozmowa 
w języku polskim byla zakazywana. 

W niektórych miejscowościach gwaltem pociągano 
Polaków do „ukraińskiej“ służby wojskowej | wysyłano ich 
na frant przeciw własnemu naradowi. 

O odmawianiu przez „Ukraińców“ tego, co jast dla 
Polaków najdroższem i coby w tej strasznej gehennie mo- 
glo im było być ulgą, mianowicie o odmawianlu pociech 
religijnych przez to, że mordowano, aresziowano i konilno- 
wano księży-Polaków, mówiliśmy już wyżej. © 

Nie dziwnego, że tego rodzaju katusze przyprowa- 
dzały niektóre jednostki wprost do obłąkania. 

Załste, życie pod obuchem „ukraińskim“ było aż nadto 
twarde. (C. d. n.). 


1) Do księży, aresztowanych i dręczanych przez Ukraińców na- 
legat I X. Władysiaw Olbrycht w Buczaczu, który nam donosi, co na- 
stępuje: 

Byłem aresztowany wraz z śp. X. Ogrodnikiem I áp. X. Wru- 
chą d. 31 12 1918 1 wywlezlano nas do Jezlowea, gdzie siedzialem 
z mnymi 15 kapłanami przez mlesiąc Na prośby parafjan wypuszczana 
maole | Inieraowana w domu, z obowiązkiem „meldowania się” dwa 
razy dziennie w Komisarjacle. W maju 1919 znowu aresztowano nas, 
ale już oa drug! dzień wypnszczona na prośby osób wpływowych. 
Ja mialem proces sądawy, wytoczony mi przez inspektora szkalnego 
niby w obronie nauczycielki ukraińskiej, która dzieci polskie za to, 
że mówiły: „Niech będzie pochwalony }. Chrystusi* — blia po lwa- 
rzy. Ten fakt podniosłem na konierencji nauczycielskiej i tam oŚwiad- 
czylem, że klamstwem jest. ca mówi p. inspektor a wolności, gdyż 
my Polacy tej nia mamy, bo biją dzieci polskie, zato że chwalą Hoga 
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Z prasy perjodycznej. 


Już kiłkakro!nie n:usieliśmy polem zować w obronia 
neuki katolickiej z grof. Ignacym Chrzanowskim. 
Uczony ten autcr, odznaczający się wielkiem uzdalnieniem 
lterackiem i podriw bu.lzący swoią pracowitością, ogłosił 
znowu w tych dnach dwie rozp'awy, które Zawierają nie- 
wątpiiwie dużo treści dcbrej i godnej uv. egi, w których je- 
dnsk znaidują się takze pewne poglądy niezzcdne z pojęciami 
katolickimi. W „Tygodnik, lilustrowanym“ z r. b. pojawiła 
się w sze'epu numurów jego rozorawa p. n „fliea kultu y 
średniowiecznej a chwila ucecna*, w której czylamy wiele 
pięknych rzeczy o zaslugach Kościoła dla kultury, o św. 
Augustyn, o zateważającym usadku moralności w czasach 
ob:cnych itd, — «is Żad3n z nas katolkków nie może zgodzić 
się na zdznia następujące (p. nr. Tyg- I1. z 28 m :ja 1921 r.): 
„to jest głęboko wicrzącym kat likiem, ten wiary swojsj, 
że ta Kościół jest powołany do przywrócenia jedności r-zbi 
tej ukuran nie suaci u:wet i wtely, «iedy usłvsz' poglad, 
ż- Keściól cgłuszenem dogmatu a nieomylności pop:eź:, 


nauką o no:asenności swoei nauki : encykliką Pivsa X. 
om.emisu: unies o2l.wit — sobie cestęp, a więks „ości 
tech, co sę cd Kuściułu -derwali, — voaiót na jego łono . 


lui etanist są pawni, że... Koścół nigdy już nie dokuna 
zjednoczen'a r zbitej kultury, chyba, że za niezbędny warunek 
frzyseleżności do swego lona poczytyważ będzie nie ślepe, 
tylko dubrowolne posłuszeństwo i ::e bezwzględną prawo 
wierność, tylko ws„oliość uczuć religi! n» moralnych“. 

A więc wedlug p. Chrzanowskieso Koś.iół nie po- 
winien sbie przypisywać nieomylności w rz? 
cza:h w'-ry i obyczajów, nie powinica twierdzić, że głoszena 
prze” nego nauka pozostanie na zawsze prawdziwą, bo jest 
objawioną przez Boga, ale powinien przyjąć zapatrywanie, 
rozpowszechnione między protestantami ł powtarzane przez 
mo iernistów, że nie możemy nic pewnego powiedzie: o Bogu, 
o ceiu n szego życia, o naszych obowiązkach itd. — czyli 
że każdy moża sobie wybrać z różnych systematów religij- 
nych i filozoficznych to, co mu się podoba, co odpowiada 
jego sk? nnościom i chwilowemu nastrojowi Kościół zawsze 
wisizsl w swoją nieomylność, przypisywaii sobie ją wszyscy 
pa ieże, ufając slowom Chrystusowym: „Oto ja jestein z wa 
mi aż do skuńczenia świata. Gdyby nie byli mieli tej wiary, 
nie bylby mogli niczego nauczać z Liezłomnem przekonaniem 
i ofiarą życia swego składać świadectwa wierze. Ogłaszając 
dugmat nieomylności papieskiej, nie dodał Kościół żadnej 
prawdy nowej do nauki Apostołów, równie jak encyklika 
przeciw modernizmowi nie zawiera nic takieg „ coby było zu- 
pelną dla świata nowością i coby „uniemożliwiało* herety 
kom powrót na łono” Kościoła. Owszem i w ostatnich cza 
sach porzucilo wielu wybitnych prote»lantów swoje błędy. 

Że inni tego uczynić nie chcą, lo łatwo wyjaśnić psy- 
cholng:cznie: pragnienia bowiem samodzielności nieograniczo 
nj, — riechęć do poddawania się powadze drug ego, tkwi 
głębcko w zepsutej naturze ludzkiej. Ale sam rozum powi- 
nienby powiedzieć każdemu, że jakiś nauczyciel, nie mogący 
się niylić w rzeczach wiary i obyczajów, jest ludzkości nie- 
zbędny, a obraz rozbicia i zamieszania, iaki nam przedstawia 
pr testan'yzm ze swojemi niezliczonemi sektami, demonstruje 
chyba ad oculos polrzebę takiego nauczyciela Nie żąda zre- 
sztą Kościół „ślepego“ posłu:zeńs'wa, jak sądzi p. Chrza 
nov.ski, tylko opartego na racjach rozumnych („retivaabile 
obsequium vestrum*), które nas przykonywają, że on jest 


w swolm języku. Inspektor czuł się tem obrażony i zaskarżył mnie 
da sądu, gdzle przeprowadziłem dowód prawdy: dlatego uwolniono 
maie i w Buczaczu (sędzla żyd) | w Staoislawowie, dokąd Inspektor 
wniósł rekurs. Ja do szkoly nie chodzilem, nie podplsawszy żądanej 
dekloracjł. Z dzieci polskich chodziły tyłka dzieci z malżeństw mie- 
szanych. — W par. buczackiej zostawili Ukraińcy, — gdy nas trzech 
wywieziono, tylko jednego kaplana X. Dziurzycklego, a temu nakazali 
surowo, żeby w kazaniach uczył tylko rellgji, ria ca odpowledział, że 
u nas niema zwyczaju w kazanłach mówić o polityce. 


X. Wład, Olbrycht. 


| ustanowiony przez Chrystusa i ma w swem ręku klucze kró- 


estwa niebieskiego, Nie wystarcza tu żadna „wspólność 
uczuć religijno-moralnych", bo same uczucia nie 
mogą być nam przewodnikami w życiu, lecz tylko rozum, 
zdający s bie jasno sprawę ze swoich pobudek i celów, ze 
swoich obowiązków wobec Boga i bliźnich. Samo uczucie 
spruwadza łatwo na be:droża p:d wplywem m;tnych i spa- 
czonych wyobrażeń i żądz, z któremi się Lojarzy: przecież 
i żydzi i Mahometanie i sekciarze, mordujący chrześcijan, 
odczuwają jakieś „wstrząśnienia religijne“. 

Drugą rozprawę, dotykającą problemów religijnych z wy- 
raźną tendencją antikatolicką, ogłosił p. Chrzanowski w war- 
szawekim „Przeglądzie Narodowym“ (Rok X., slyczeńsluty 
1921) p. n.: 

„Mickiewicz wobec Kościoła w ostatnim kursie prelek- 
cyj paryskich (1844)* str. 73—103. Mickiewicz zarzucił w tym 
kursie: |) „brak żywej wiary w dzisiejszym Kościele, brak 
dawnego ducha chrześ ijańskiego; 2) brak czynu chrześcijań 
skiego.* Kościół boi się według niego męczeństwa i dlatego 
nie wysył: misjonarzy do Rosji, me wyki na cesarza rosyj- 
skieżo, bo się go boil — Stanął przeciw narodom „po stronie 
ukoronowanych lvów!* „Nie nawraca ministrów *. 

Q tych zarzutach pisze p. Chrzanowski: „Ten akt oskar- 
żenia jest — twierdzimy lo śmiało — od początku do końca 
słus ry* — bo Kościół nia miał za parowania Grzegcrza 
XVI i nie ma dzisiaj tak żywej wiary, jaką miał Kościół 
chrześcijański w pierwszych wiekach swego istnienia (str. 85). 
Mickiewicz nie widział $ iętych ludzi we współczesnym so- 
bie Kościele, ale za to czcił Napoleona jako świętego! 
(Sr. 87.) P. Chrzanowski ne widzi i w tem urojeniu nic 
takiego, c.by mogły zachwiać jego wiarę w prawdziwość 
ówczesnych pceglądów posty: Napoleon święlym! Obucza się, 
na Leona XIII. za to, że Bsmarka obdarzył orderem (88). 
Przyznaje tylko, że Mickiewicz pobłądził, rzucając pioruny 
no Kościół, że się nie zdobył na zbiorową, powszcchną egzal- 
tacyę religijną w wieku XIX.* (89.). „Zapomniał, że Kościo- 
lem rządzi wprawdzie Duch, Święty, ale — przez grzesznych 
ludzi. Zapomniał o różni.y między ideałem a rzeczywistością“ 
(90). Przyznaje dalej, że tep akt oskarżenia w Prelekcyach 
paryskich jest wprawdzie „w swojej materjalnej treści zu- 
pełnia słuszny; ..lecz ze stanowiska praktycznego, ze stano- 
wiska możliwceści hist.rycznej i wogóle życiowej, — jest 
naogół niesłuszny, alc tylka: naogół. Bo są tam zarzuty, 
które są słuszne bez wszelkich zastrzeteń* (90.) A miano- 
wicie słusznie ma poeta zarzucać Kościołowi „przewagę 
intelektu nad uczuciem w jego pracy nauczycie!skiej, 
przewagę furmuły dogiratycznej nad jej duchem“ (91.). Tu 
cytuje Witkiewicza, Zdziechowskiego i X. Ciemniewskiego, 
a w końcu i kard. New mana, na którego powolują się mo- 
derniści jako na „przeciwnika racjonalizmu teologicznego” (92). 

Na to odpowiadamy: le) badacz bestranny dziejów 
Kościoła ?najlzie bez trudności i w 19-ym wieku liczne za: 
stępy kapłanów i wiernych, kiórzy ajznaczali się żywą wiarą 
i stwierdzali ją czynami, znajdzie biskupów świątobliwych, 
znajdzie świetlaną postać Piusa IX , który może będzie także 
kiedyś czczony jako święty. lluż to w samej Polsca było 
w tym wieku katolików, duchownych i świeckich, zaslugu- 
jących na podziwienie i cześć najgłębszą i wzorujących się 
na chrześcijanach pierwszego wieku! — Wiemy zreszią, że 
świętość nie objawia się zwykle na zewnątrz i że bardzo 
w eiu później kanonizowanych nie wyróżniało się za życia 
od rzeszy osób pobożnych a przez nikogo nie cenionych wy- 
soko. 

2e) Twierdzenie ogólnikowe, że Kościół bał się w XIX. 
wieku męczeńsiwa i al:lego nie wysyłał misjonarzy do Rosji, 
również mija się z prawdą  Jawra dzlałalcość misjonarska 
była tam niemożliwą, ale wiemy, że wielu kapłanów praco- 
wało tam potajamnie z narażeniem życia, szerząc Światło 
wiary i ratując dusze ludu koialickiego. 

3) Prawdą jest, że papieże nie wyklinali carów, ale nie 
powstrzymywała ich od tego małoduszna obawa, bo wszakże 
potęga Rosji nie sięgała aż do Rzymu, — ale roztropna tro- 


akiiwość o dobro wiernych, których takie klątwy bylyby na 
rażały na nowe, jeszcze Sroższe, udzęczenia, zamiast przy- 
czynić się do tryumfu religji. 

4.) Kościół nigdy „nie stawał przeciw narodom“ po 
stronie królów, ale pracował zawsze dla dobra całej ludzko= 
ści; — nie odmawiał żadnemu narodowi prawa do nadania 
sobie konstytucji, zabezpieczającej mu wolność i rozwój po' 
myślny; sprzeciwiał się tylko knowanium rewolucyjnym i mor 
dowaniu monarchów, w tem przeświadczeniu, że najlepsze 
nawet cele nie uświęcają złych środków i że gwaltowne prze- 
wroty sprowadzają za sobą niezliczone klęski. Mogło się 
wprawdzie zdarzyć niejednokrotnie, że jakiś biskup albo i pa- 
pież zbłądził), udzielając poparcia swego władcy pewnep 
kraju (można np. krytykować ujemnie a s!uszne treść zna- 
nej encykliki Grzegorza XV] da biskupiw polskich, do któ- 
rej ogloszenia skłoniły go błędne informacje, — jak gsm po- 
tem przyznał, — ale nigdy Kościół nie narzucił narodom 
formy rządu monarchicznej, a tem mniej despotycznej; prze- 
ciwnie godził się chętnie z każdą formą rządu, byleby tylko 
zabezpieczała mu możność spełniania jego posłannictwa. 

5.) Równie bezpodstawny jest zarzut, że Kościół „nie 
"nawraca ministrów, kupców i literatów“! Owszem biskupi 
i kapłan: pragną wszyscy lub przynajmniej prawie wszyszy, 
(bo i między nimi iratiają się, jak wiadomo, ludzie, nie pra- 
cujący dla zbuwienia bliżnich), żeby nie tylko lud prosty, ale 
także ministrowie, literaci, przemysłowcy itd. szelniali wolę 
Bożą jak najsumienniej, — starają się też przy nadarzają- 
cych się sposobnościach oświacać ich i sprowadzać ich na 
dobią drogę. Wiedzą jednak, że tylko łaska Roża zdoła na- 
wracić grzesznika, a najmędrsze i najgorliwsze pouczenia 
m.sjonarzy nie odnoszą pożądanego skutku, jeżeli go Bóg 
sam nie Qświeci i nie pociągnie do siebie; — owszem na- 
rzucanie się z takiemi naukami drażni tylko pysznych, zau 
fanych w swoim rozumie niedawiarków i umacnia ich w u- 
porze przeciwko prawdzie. Przecież sam papież pojechał da 
Wiednia, żeby wpłynąć na Józefa Il. i jego ministra Kau: 
ni:za, ale [rud jego był calkiem Jaremny — a nzwet Piotr 
św. nie zdołał nawrócić Nerona! 

6.) Że obdarzen'e Bismarka orlerem przez Leona XIII. 
moglo zgorszyć wielu katolików a zwłaszcza Polakaw, któ- 
rym „żelazny kanclerz” tyla zrobił zlego, temu nie myślimy 
zaprzeczać i wolno się o to spierać, czy nie należało odstą 
pić w tym punkcie od utartych zwyczajów dyplomatycznych, 
które każą ministrom, zawierającym ważne ugody z rządami 
innych państw, dawać ordery; ule za daleko posuwa się 
p. Chrzanowski, kiedy upatruje w tym fakcie rnałego zna- 
czenia dla historji czyn, rzucający złe Światło na Stan dzi: 
siejszy Kościoła. Ani sam Bismark ani jego zwoiennnicy nie 
widzieli z pewnością w tem odznaczeniu aprobaty jego dzia- 
łalności i dążeń. 

7) Myli się wreszcie autor, kiedy zarzuca Kościołowi 
„przewagę intelektu nad uczuciem w jego pracy nauczyciel- 
skiej, przewagę formuły dogmatycznej nad jej duchem“. 


Kościół zawsze nauczał i naucza dzisiaj, że sama znajomość. 


prawd wiary nie przyda się na nic, jeżeli czlowiek nie żyje 
wedlug wiary, że umiejętność nadyma, a miłość bu- 
duje, (1. Kor. 8, 1). Że tu i ówdzie znajdzie się wśród ka- 
panów niejednego zimnego „intelektualistę"*, który w szkole 
lub na kazalnicy wykłada prawdy katechizmowe w sposób 
suchy i przemawiający tylko do samego rozumu, a nie do 
serca Słuchaczy, nad tem musimy bardzo ubolewać i przed 
tem przestrzegają sami papieże i biskupi, ale Kościół nie 
może odpowiadać za to, co czynili i czynią wszyscy człon- 
kowie kleru. Tacy intelektualiści byli i w pierwszym wieku 
chrześcijaństwa, jak widać z listów apostolskich. Gdyby zre- 
s2tą p. Chrz. znał literaturę katechetyczną, oceniłby trochę 
inaczej treść książki X. Ciemniewskiego'), który nam kapła- 
nom nie powiedział nic nowego, bo przeciw intelektualizmowi 


= 


') Por. recenzja tej książki w OCazecie Kośc. z z. 1920 (atr. 205 
252), w l-yrmm rzesz. „Przeglądu Teol. I w „Przegl. Powszechnym". 
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w nauczaniu religji występowąła już nieraz i „Gazeta Ko- 
ścielna* i „Dwutygodnik Katech.* i «Miesięcznik Katech. 
i Wych." a Niemcy posiadają już wielką ilość książek i roz- 
praw, traktujących gruntownie o tym temacie. X. 4. P. 


Nowy kodeks o zezwałania na czytanie książek zakazanych. 
Can. 1402. 


8. l. OrlJinacji licentiam, ad libros quad attinet ipso iure 
vel decreto Seds Apostolicae proh b tos, concedere suis sub- 
ditis valent pry singulis tantum hbis a'que in casibus dum- 
Ux! urgent bus. 

$. 2. Quo! si gen:ralem a S.de Apustulica facultatem 
impetraverint suis subditis permttendi ut Lbros proscriptos re- 
tineant a: legant, eam no:nnsi cum delectu et iusta ac rauo- 
nab li causa concejant. 

Ponieważ XX Biskupi Urdynarjuszu olczymują bez tru- 
dnos i laką „facuitalem generalam pro Suis sublius", więc 
sądzimy, że ne tylka kaplani naukowo pracujący ale takze inni, 
a w szczególności katecheci szkól średnich powinni o nią 
prosię, żeby mogli zapoziiawać się z treścią rozszerzanych 
dzisiaj masami ksążek antireljgijnych i przestrzegać przed 
niemi rodziców. młodzież, czytelników pism perjodycznych itd. 
przyczam jednak — rzecz oczywista — powinni mieć się 
na ostrożności, żeby sami ne zachwiali się w wierzą pud 
wpływem takiej lektury, ulegając urokowi pięknego stylu 
tego lub owego scertyka (np. Renana) lub autora powieści 
niemoralnej (np. Balzac'a. którego romanse, przełożone 
przez Roy a, zalecają nawet gazety „ka:ollckie* swoim czy: 
telnikom, z których naj : iększa część niż słyszala nawet o tem, 
że utwory te są od dawna na Indeksie książek zakaza- 
nych). Niema zresztą wcale potrzeby czytać w całości po 
wieści tego rodzaju, jeżeli tylko znajdziemy w nich, przerzu - 
ciwszy parę kartek, ustępy, zachwalające „wolną miłość” lub 
cudzołostwo (jeżeli oczywiście w nich przebija się upodobanie 
i tendencja samego autura, jak ap. w powieści Weleżyń- 
skiej p. n. „U złotych wót" p. Gaz. K. z r. 1920, str. 303 
iz r. 1921, str. 44), jaszrawe sceny lubieźne itp. 

Nikt nie powinien (ak wiemy z ;e.logji moralr:ej) sam 
sobie lekkomyślnie pozwalać na czy!anie książek zakazanych 
i tylko wyjątkowu może czasem zajść taki wypadek, w kto- 
rym człowiek roztropny nie popełni grzechu, jeżeli przeczyta 
jak cś dzieło zakazane, polezając na zasadzie: „lex cessat 
p'opler finem cessantem*. tj w „rześwladczeniu, że prawo 
go nie obowiązuje w tym wypadku, ponieważ on ma powód 
słuszny do zapoznania Się zaraz z treścią książki, a nie po- 
trzebuje obawiać sę jj ujemnego wpływu, nie może zaś na 
czas postarać się o pozwolenie jej przeczytania. Tak bowiem 
pisze o tem Lehmkuhl, powolując Się na św. Alfonsa, 
w swojej znakomitej „Theologia Moralis“ (wyd. L1l-e z r. 1910, 
t. 1, 277): „Na ii quidein szriptores; qui putant cessante 
lege in particulari, etiam legis obligalionem cessare, audent 
asserere, licitam esse librorum prohib.torum lectionem iis, quibus 
periculum non est pertrtmescendum: atque meriia talis opinio, 
quae illam liciiam ęsse statuat. ut improbabilis et laxa reicitur. 
Ceterum in iis rebus, in quibus vere adaequatus finis 
legis cessat, in extraordinaris circumstantiis 
fieri posse, ut obligatio in particulari causa 
non amplius urgeri debeat (quodammodo per epi- 
kiam), S. Alph. 1 199 du:ztor ast: „Si vero aliquando casus 
accideret, quod aliquis omnina certus et secu- 
rus esset, abesse omne hallucinationis pe 
riculum, tunc non auderem (cam) sententiam 
(quae putat, cessante fine adaequato in casu particulari, legom 
cessare) improbare: sed huiusmodi casus raris- 
sime poterit evenire. X. A. P. 
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Czy Poznańskie jeszcze „Bedcją ? 


Nazywało się i dziś jeszcze niekiedy się nazywa Wiel- 
kopolskę „polską Beocją* dlatego, że życie umysłowe nie- 
znacznem albo mało znacznem biło w niej tętnem. 1 nie- 
słusznie oburzali się niektórzy z pośród nas na to miana, 
podkreślając, że myśmy tu na zachodnich rubieżach Rzeczy- 
pospolitej stali jakby na wyłomie i wszystkic siły musieli 
wytężyć w obronie najistotniejszych skarbów narodowych. 
] w rzeczywistości tak było. Ale jednak mimo wszystko nieco 
i 2 naszej winy przylgnęła do nas upokarzająca nazwa Beo- 
cji, bośmy trochę zaniedbali wylatać wzwyż jak orlowie 
a zbyt skwapliwie gięli karki pod jarzmo pracy materjalno- 
ekonomicznej. Czas był najwyższy, by uderzył o piersi nasze 
wiew wiosenny wolności i rozprężył nam ramlona po twar- 
dej robocie i porwał oczy ku gómiejszym Szlakom, [ zaiste, 
czuć u nas tę wiosnę narodową także pod względem umy- 
słowym, zapał do nauki rzeczy polskich ogarnia nie tylko 
młodzież, ale, Starszych. Od czasu jak mamy wszechnicę 
(7. V. 1919 było jej otwarcie), jak i szersze kola garną się 
na wykłady powszechne, jak w towarzystwach naukowych 
nastąpiło ożywienie, jak wydaje się u nas coraz więcej nau- 
kowych rzeczy, jak i sztuka i muzyka i teatr częściowo je- 
szcze nieco cicho wtórzą, mówić O „Beocji polskiej” byloby 
nie tylko dla Wielkopolsk:, ale dla całego narodu pokrzyw= 
dzeniem bolesnem. 

Obok uniwersytetu Sztandar nauki dzierży wysoko i na- 
dal Towarzystwo Przyjaciól Nauk. Powołane do życia przez 
grono światłych, częściowo uczonych obywateli 1857 r. od- 
bywało w początkach zebrania w mieszkaniach prywatnych 
Tytusa Działyńskiego, Władysława Niegolewskiego, Rogera 
Raczyńskiego; dziś już od lat ma wspaniały gmach z cenną 
bisljoteką i cównież wartościowemi zbiorami muzealnemi przy 
ul. Seweryna Mielżyńskiego, tak nazwanej wedle dobroczyńcy 
Towarzystwa. Pierwszym jego prezesem był August Cie- 
gzkowski, obecnym jest rektor wszechnicy dr. Heljodor Świę- 
cieki, z dziada pradziada Wielkopolanin. Z jednego wydziału 
rozrosło się Towarzystwo z czasem na cztary, a zwłaszcza 
w czasie wielkiej wojny na siedm: historyczno-literacki, 
prawniczo-ekonomiczny, przyrodniczy, lekarski, techniczny, 
teologiczny i Wydzial sztuki. Ostatni wnet zanikl, a i o nie- 
których innych nie wiele się słyszy, za to rozwijają się nie- 
źle Wydziały lekarski, teologiczny, a nad wszystkiemi góruje 
Wydział historyczno-literacki, zwany teraz historyczno-filo- 
zoficznym, dzięki sprężystości przewodniczącego X. Stani- 
sława Kozierowskiego, autora cennych, wedle Brucknera „ze 
wszechmiar doskonałych" kilkutomowych „Badań topogra- 
ficznych” i pracowistości młodych historyków. Najczęściej wy- 
głaszają tu cenne referaty Adam Skałkowski, Marjan Gu- 
mowski i — last not least -- Kazimierz Tymieniecki. 

Czas jakiś wrzało w Towarzystwie, na walnych zebra- 
niach zwlaszcza, bo część członków świeżych usiłowała 
przeprowadzić uchwałę, mocą której miało się przenieść 
zblory Tawarzystwa da Muzeum Wielkopolskiego względnie 
do Bibljoteki uniwersyteckiej, jako że biedne Towarzystwo 
niezdolne otoczyć ich dostatcczną opieką. Postanowiono zwró- 
cić się da rządu z prośbą o zapomogę, a zbiorów nie wyda- 
wać. Dopiero przyszłość okaże, po której stronie słuszność. 


Obok Towarzystwa Przyj. Nauk poczynają od niedawna | 


powstające i inne towarzystwa służyć celom naukowym jak 
Towarzystwo prawnicze, Towarzystwo filologiczne. Osta'nie 
jest tylko Kołem Polskiego Towarzystwa filologicznego, które 
powstało za sprawą prof. Ludwika Ćwiklińskiego 1894 r. 
we Lwowie i ogniskuje się dokolo czasopisma „Eos“. Koło 
poznańskie zawdzięcza swoje istnienie głównie prof. Sajda- 
kowi, a prezesem jego jest prof. Ludwik Ćwikliński, Cnoć 
niedawno istnieje, bo od 11. października 1919 r., zdążyło już 
wydać szereg rozpraw pióra Ganszyńca, który jest powołany 
na wszechnicę lwowską, . Hammera, Piotcrowicza, Sajdaka, 
Ćwiklińskiego w zbiorze. „Symbolae Philologo:um Posnanien- 
sium.“ Na wstępie zamieszczano klasycznie piękny wiersz 


naszego poety greckiego Bonawentury Graszyńskiego „Eja 
ten tu Panepistemoniku Museju en Posnania anojksen (na 
otwarcie uniwersytetu paznańskiego).* Graszyński (Grazinios), 
Wielkopolanin, znany jest jako autor greckiej trylogii „Św. 
Zofja.* „Anastazja” „Hestjas*, jako poeta nagrodzony przez 
króla greckiego. 

Szersze już koła spoleczeństwa garną ku sobie Towa- 
czystwo muzealne i Towarzystwo językowe. Towarzystwa 
muzealne, mające na oku dobro Muzeum im. Mielżyńskich 
i pomnożenie jego zbiorów, świetnie się rozwija dzięki gorli- 
wości sekretarza prof. Józefa Kostrzewskiego, redaktora zna- 
komitego „Przeglądu archeologicznego," liczy obecnie około 
1000 członków. 

Znowuż „Towarzystwo miłośników języka polskiego" 
jest jakoby dalszym ciągiem Komisji językowej, która pow- 
stala przy Tow. Przyj. Nauk za sprawą prof. Stanisława 
Karwawskiego. Komisja językowa, jakkolwiek zyskała przy- 
pływ Świeżych sił w profesorach uniwersyteckich, jednak 
po wyjeździe dr. Stanistawa Łęgowskiego, prezesa, zanikia. 
Obecnie przed kilku miesiącami powstało „Kolo Tow. mił. 
jęz. polskiego“ (nie bardzo miły stylistyczny kwiatek |) a na 
czele jego staną! dr. Ignacy Stein, znany współautor Gra- 
matyki języka polskiego. Na członków licznie zebrani na 
konstytucyjnem zgromadzeniu niemal wszyscy się zapisali. 
Koła mają, jak wiadomo, swój ośrodek w Towarzystwie kra- 
kowskiem i stamtąd też odbierają „Język polski“ — oby lylko 
regularniej się obecnie ukazywał! 

Poczyna s;ę też w Poznaniu pojawiać coraz więcej ksią- 
żek Ściśle naukowych. Miało tu wychodzić czasopismo nau- 
kowo-literackie, lecz tnidności natury ekonomicznej stanęły 
na zawadzie, otóż część materjału już zebranego wiączono 
w Księgę zbiorową ku uczczeniu pierwszej rocznicy istnienia 
„Uniw. pozn.*, gdzie umieścili swe prace m. i. profesorowie Ta- 
deusz Grabowski, Juljusz Kleiner. Kazimierz Tymieniecki, 
Stanisław Pigoń, który porusza ciekawy problem inicjatywy 
wydawniczej, a także Stefan. Żeromski nowelkę. Redaktor 
de. T. Grabowski „Księgi zbiorowej”, jeden z najplodniejszych 
uczonych polskich, badacz prądów religijnych w naszem pl- 
śmiennictwie, wydał w dalszym ciągu po lileraturach kalwiń- 
sklej, arjańskiej, katolickiej „Literaturę luterską w Polsce 
w XVI. (1530—1630). Jakoś bez echa przechodzi cenna 
książka śp. prof. Stanisława Karwowskiego „Historja W. Księ 
stwa Poznańskiego”, choć już dwa ukazały się tomy. Z nie- 
cierpliwością wyelądamy trzeciego, mającego obejmować czasy 
najnowsze. 

A więc nie przesadzaliśmy, pisząc, iż nie wolno nas już 
nazywać „Beocją”: acz jesz:ze pod względem umysłowym 
nie wre u nas, to jednak jest już życie. Odczuwa się jednak 
brak malarzy, poetów, ale ci i w Krakowie, jak opisuje Bar- 
toszewicz na łamach _Rzeczypospolitej", bardzo pržycichli, wi: 
doczne to skutki powojennego pognębienia duchowego. Wpraw- 
dzie „Zdrój* miał niektórych poetów, ale nim poeta nabierze 
wyrazistego oblicza, trwa niekiedy dość dlugo. 

Faktem jest, że pod względem życia wyższego nestąpij 
u nas zwrot i z sztandarami nadziei kroczymy w przyszłość, 

X. N. Cieszyński. 


Bibliogratja. 


X. Józef Rokoszny. Wychowanie i 
w polskich seminarjach duchownych. 


nauka, 
Radom 


| 1921. Stron 43 w 8-ce. 


Czcig. autor, były długoletni profcsor seminarjum du- 
chownego. a dziś „deputatus pro disciplina seminarii, po: 
tusza w tej rozprawie Szereg zagadnień wielkiej doniosłości, 
a czyni to w sposób, świadczący o najlepszej woli i gorg- 
cem pragnieniu przysłużenia się sprawiu Kościo!ia. Żąda on 
od kierowników i nauczycieli seminarjów przedewszystkiem 
tego, żeby okazywali uczniom miłość prawdziwie ojcowską, 
żeby zajmowali się każdym z osobna, darzyli ich zaufaniem, 


„nie zrcażając się ich błędami. Wypowiada uwagi trafne o sta- 
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bych stronach systemu, przyjętego w seminarjach byłego 
zaboru rosyjskiego, a mianowicie o tej jego właściwości, że 
chłopcom szesnastoletnim, którym „jeszcze psie figle w gło- 
wie”, każe się słuchać tych samych nauk rekolekcyjnych 
i ascetycznych, które głosi się i najstarszym, Wszystkich 
wychowuje się razem — jeden regulamin obowiązuje wszyst- 
kich, — wszyscy słuchają tych samych wskazówek, prze- 
stróg konferencji ojca duchownego: te same czytania i ćwi- 
czenia duchowne. Należałoby więc podzielić te seminarja na 
dwa odrębne działy: niższy i wyższy, humanistyczny i teo- 
logiczny (str. 13). 

Także pod względem naukowym potrzebne są znaczne 
zmiany i reformy. Profesorami mianuje się ludzi młodych, 
nie znających zasad dydaktyki i pedagogji; — wykłady 
więc bywają niepraktyczne, męczące młodzież | malo poży- 
teczne, nie dostosowane do potrzeb przyszłego duszpasterza 
polskiego. 

Nikt chyba nie odmówi słuszności uwagom tym i in- 
nym X. Rokosznego. Ale są tu i zapatrywania, wywolujące 
zdziwienia i opozycję. 1 tak sądzi cn, że glębsze studjum 
teologji dogmatycznej nia jest potrzebne ola duszpa 
sterza Polaka: „Nam Polakom trzeba naukę o Bogu i praw- 
dach wiary, czy to w katechizm e, czy teologji dogmatycznej, 
przedstawiać po prostu, serdecznie... Dogmatyka i je] nau: 
kowe pogłębianie mają ważne znaczenie dla życia Kościoła 
katolickiego u nas, ale niech się temi roztrztaaniami 
i subtelnemi dociekaniami zajmą umysły 
przygotowane filozoficznie“ (podkreślenie autora), 
niech na tem polu pracują nasi kapłani — uczeni na faku!- 
tatach teologicznych. Dla kapłanów, przeznaczonych do pa: 
sterzowania wśród naszego ludu, należy każdą prawdę przed- 
stawić jako pożyteczną dla życia codziennego i nad temi 
praktyczniejszemi dłużej się zastanawiać“ (str. 34—35). 

Na to nie możemy się zgodzić. Nie mówiąc już o ine 
taligencji, która przecież także ma pr.wo żądać, żeby 
je] proboszcz umiał wyświetlić różne kwestje dogmatyczna — 
kaplan nie obeznany gruntownie z dogmatyką, nie potrafi do 
brze nauczać i prostego ludu, odpowiadać na rozpowszech- 
nione zarzuty heretyków ı sch' zmatyków itd. Chodzi tylko 
o to, żeby każdy profesor um'ał wykładać klerykom naukę 
wiary w sposób dość jasny i zajmujący i uwzględniał przy: 
tem potrzeby duszpasterskie. 

O teologji zaś moralnej czytamy na str. 36: „Wielka 
szkoda, że uczymy się jej z obcych podręczników. Uczą 
nas Holendrzy, Włosi. Niemcy. To żle! inne są 
przecież obyczaje ich, a inne nasze.. Często bardzo nie zro- 
zumiemy się z Holendrem czy Włochem; co Włoch nazwie 
dobrem, to dla mnie będzie nieraz złem, będę czuł do tego 
wstręt” itd. I tu powołuje się autor na Szczepanowskiego, 
który napisał tyle bałamuctw o religji i moralności, o duszy 
polskiej — który nawet twierdzi, że Polacy „nie umieją 
być egoistami!* Czyż można utrzymywać na serjo, że 
nawet tak cenne podręczniki teologji moralnej, jak np. Lem- 
kuhla i Noldina, nie nadają się dla nas Polaków? A gdzież 
to autor znalazł w książkach włoskich, niemieckich, holenden 
skich, aprobowanych przez biskupów, jakieś pouczenie, któ- 
reby Polak musiał uznać za niezgodne ze swojem sumieniem? 
Byłoby wprawdzie rzcczą bardzo pożądaną, żeby i nasi teo- 
logowie obdarzali nas książkami, któreby mogły zastąpić kle- 
1ykom „podręczniki obce, lecz ogólniki tego rodzaju, jakie tu 
wypowiada autor, muszą wywoiywać zdumienie. Ale pomi- 
nąwszy te zdania i inne zarzuty i wątpliwości, które się tu 
nasuwają. sądzimy, że broszurze jego nie można odmówić 
znaczenia i wartości, X. A, P 

Miscellanea Geronimiana. Rzym 1920 str. 330 
z przedmową kardynała W. Vanutelliego. Dzielo to zbio- 
rowe, zawierające rozprawy w różnych językach, ukazalo się 
z okazji 1500 rocznicy śmierci św. Hieronima. — (Uroczy- 
Stości zapowiedziane odbyly się wspaniale w dniach 18, 19 


nologie des versions bibliques de St. Jeróme L. H. Cattineau; 
De Hieronymo interprete eiusque versione quid censeani au- 
ctores recentiores O. L. Fonck; Un procédé littéraire de St. 
Jérôme dans sa traduction da la Bible. — A. Condamin ; Le 
sources de Altercatio Luciferiani et Orthodoxi de St. Jérôme. 
P. Batiffol; L' influenza di S. Girolamo sui primordi della 
vita monastica in Roma. J. Schuster; St. Jérôme et les Goths 
J. Zeiller; St. Jérôme et Jérusalem. F. M. Abel; Analecta 
Hieronymiana et Patristica — A. Ameli; Beatus Hieronymus 
doctrinee de Rom. Pontificis primatu penes Orientales Eccle- 
sias testis et assertor. Card N. Marini; Sur. le martyrologe 
dit de St. Jérôrme — L. Duchesne ; Le songe de St. Jérôme 
— P, de Labriolle; Le memorie di S. Girolamo in S. 
Maria Maggiora di Roma G. Biasiotti; Intorno a tre quadri 
della Pinacoteca Vaticana rappresentanti S. Girolamo — P. 
D' Achiardi; Stridane, luogo natale di S. Girolamo F. Bulic. 
—- Jak z tytułów widać, treść ksiązki obfita tworzy zaokrą- 
gloną całość; każdy rozdział, napisany przez specjalistę, bu- 
dzi zainteresowanie i z innej strony oświetla nieśmiertelną 
postać Wielk.ego Doktora Kościola. 

Książka ta, którą się czyla z prawdziwą przyjemnością, 
jest szlachetnym wyrazem kultu. na jaki zasluguje i jakim 
się cieszy w Kościele św. Hieronim. 

X. dr. Jan Czuj. 


KRONIKA. 


Nowi kardynałowie, mianowani 13-go z. m. Gio- 
vanni Tacci, ur. 12 listopada 1863 w Mogliana, miano- 
wany w r. 1695 biskupem w Città della Pieve, Spelniał po- 
źniej obowiązki delegata apostolskiego w Konstantynopolu 
a podczas wojny został nuncjuszem w Brukseli. a wr. 1916 
„Don:us Apost. Praeposius”. Achilles Ratti uc. r. 1857 
pragnąl za młodu poświęcić się głównie badaniom nauko- 
wym: był prefektem medjolańskiej Bibliotheca Ambrosiana, 
a potem bibliot:ki watykańskiej. Mianowany przed dwoma 
laty wizytatorem apost., a wkrótca nuncjuszem w Warszawie, 
pożegnał teraz Polskę, by objąć stolicę arcybiskupią w Me- 
djolanie, po śmierci śp. kar. Ferrari'ego. Camillo Lau- 
renti ur. r. 1862 pracował dotąd przeważnie jako sekretarz 
Kongregacji Propagandy; była to prasa cicha, ogółowi nia 
znana, ale zasługująca i owocna. 

Mowę Ojca św., wygłoszoną na tajnym Konsystorzu 
13 go czerwca, podamy w nrze następnym. 

Dotąd liczylo św. Kolegjium 30 Włochów, a 33-ech 
członków innych narodowości, teraz Włosi uzyskali liczbę 
równą. 

Ambasador francuski w Watykanie. Kiedy przed 
17-u laty zerwała trzecia republika francuska stosunki dyplo- 
matyczne ze Stolicą Apost., myśleli kierujący wówczas jej 
nawą politycy, że nigdy już nie odczują potrzeby nawiąza- 
nia tych stosunków na nowo, że mogą wcale już nie trosz- 
czyć się o zdanie i życzenia Papieży. Ale oto dziś ten sam 
Briand, były socjalista i twórca osławionej ustawy o „Związ- 


| kach dla kultów religijnych“ (którą nigdy nie weszła w 2y- 


cie), wysłał jako ambasadora republiki da Watykanu p. Jan- 
nart'a, którego Ojciec św. przyjął dnia 28. maja b. r. 
z wielką uroczystością w małej sali tronowej Watykunu. 
Nuncjuszem z-:ś w Paryżu- został zamianowany 20. maja 
Msgr. Bonaventura Cerretti. Napróźna starała się po- 


| tężna jeszcze patija wruga Kościołowi w Izbie deput. i w se- 


nacie francuskim nie dopuścić do nowych pertraktacji ze Sts- 
licą Apostolską. 

Niedola duchowieństwa w Malopolsce wschod- 
niej W „Gazecie warszawskiej* z 24 kwietnia r. b. zamie- 
ścił p. Jan Zamorski artykuł bardzo godny czytania, z kiá- 


i rego wyjmujemy, ca następuje: 


1 20 grudnia w bazylice S. Maria Maggiore). Ota.tytuły po- | 


szczególnych artykułów : Le antiche vite di S. Girołamo -— 
P. Vaccari; la leggenda di S. Girolamo F. Laurani; Chro- 


„jest pogrzeb proboszcza tarnopolskiego X. kan. Mar- 
jana Szamoty. Umar! naturalnie na tyfus. Był to prawdziwy 
kapłan wedie przejrzenia Pańskiego, pobłażliwy dla dru- 
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gich, choć weredyk — wymagający dla siebie. jako pro- 
boszcz w Kozłowie ulworzył parafje w Chodaczkowie, 
w Zabojkach, w Horodyszczu, Taurowia i t. d, zrzekając 
się na rzecz każdej części uposażenia ze swojej dawnej, 
a więc dobrze dotowanej paralji kozłowskiej. Mąż prosto- 
linijny, w przyjażni nie zawodzący nigdy, zyskał sobie 
w Kozłowie miłość i uznanie wszysikich, nietylko Polaków. 
ale Rusinów i żydów. 

Najazdy zrujnowaly go doszczęinie, ale nic sobie 
z tego nie robił. Z pustki kozłowskie| przeniesiono go na 
pustynię tarnopolską przed rokiem. 

Może na tydzień przed śmiercią odwiedziłem kocha- 
nego przyjaciela, Czuł się niezdrów, ale zaprowadził mnie 
do szpitala, aby wykazać całą nędzę, jaka tam panuje, a na 
jaką ministerjum, zakupujące luziny zbędnych automobili, 
pozostaje gluchem. Myślałem, że jest przeziębiony i radzi- 
łem mu napić się mocnej wódki. Nie miał jej biedaczysko, 
nie z powodu należenia do eleuterji, ale 2 powodu ubó 
siwa. 

Niestety! Nie bylo ta przeziębienie, lecz początek 1y- 
flusu. 

Na pogrzeb zjechało się kilkudziesięciu księży. Jeden 
tylko miał Świeże, eleganckie luterko. Wszyscy Inni w wy- 
płowiałych baranach, wyszarzałych guniach, niekiórzy dla 
ciepła pookręcali szyje zblakłemi chusikami. Ani jednego 
przyzwoitego biretu. Te nakrycia głowy zrudziały i pozie- 
leniały jak przedwieczny chałal domokrążcy żydowskiego. 
Jest to illustracja najwyrnowniejsza tych siedmioleinich nędz, 
najazdów, rabunków, i niesienia pociech religijnych wśród 
trzasku pożarów. gradu kul, śnieżycy i ulewy. 

Pylam eleganta, skąd wziął takie luiro ? Przedwojenne 
ono jeszcze, ale złożył je w lecie 1914 u kuśnierza Wron 
skiego we Lwowie: potem go najazd rosyjski odciął ad 
Lwowa, potem inno najazdy robiły lo samo, a pan Wroń 
ski wywoził swe składy do Krakowa i ciężko było właści- 
cielowi odebrać rzecz swoją. Przechowała się ież w stanie 
nienagannym. 

A Patrzę na twarze pod zrudziałymi birelami. Widać żal 
po nieboszczyku, kochanym i szanowanym. ale nie widać 
przygnębienia. Przeciwnie jest jakać otucha, wiara i moc, 
jakaś pewność siebie, podobna do beziroskliwości. Wy- 
pytuję o wrażenie śmierci ty fusowej. i 

— bi głupsiwo! Każdego z nas to czeka. To gorsza, 
że nasiępców niema. 

W diecezji lwowskiej już 140 księży w sile wieku 
między 25 a 50 lat umarło na tyfus... Niema księdza w ihro- 
wicy, w Obarzańcach. w Horodyszczu i t. d, Pusloszeją 
parafje.. W niektórych parafjach ksiądz nie może zdobyć 
nawet tego codziennego pożywienia jakie ma najnędzniej- 
szy wyrobnik. Z samych 72 marek miesięcznie, wypłaca- 
nych co kwartał, nie wyżyje żaden pustelnik. Ale ta wszysika 
jakoś Bóg da -— najważniejsza rzecz w tem, czy należymy 


l) 


już na slale do Polski, czy też jeszcze masony i inne żydy | 


stawiają nam przeszkody? 


Jak z tymi żołnierzami Chrystusowymi mówić? 
Twarze im się Śmieją do śmierci przy łożu chorego, czy 
w bitwie, byleby na posterunku, a silna wiara czyni 


2 pogrzebu rodzaj odprowadzenia odjeżdzających do po- 
ciągu na krótkie niewidzenie się. 

Osobny to galunek ci nasi podolscy księża. Z wyją- 
kiem kilku miast, gdzie plebanje były od dawnych czasów 
wystarczająco, a nawet i hojnie dotowane, wielokrotna 
większość żyła i przed wojną bardzo skromnie na bezrol- 
nych ekspozyturach, erygowanych w samodzielne pro- 
bostwa. Wystarczy powiedzieć, że żarliwy w narodowej 
i religijnej służbie, zby! mało w Polsce znany | czczony, 
a na wielką wdzięczność całej Polski zasługujący arcybl- 
skup Bilczewski za mojej pamięci 115 takich głodo- 
morskich parafij utworzył. I nie brakło mu na nie kandy- 
datów. którym uśmiechała się myśl ratowania dusz od na- 
rodowej i religijnej zatraty. Każdy taki ksiądz już przed 
wojną był żolnierzem i pokutnikiem. Rezygnował z opłat 


| 
| 
| 


za posługi kościelne, aby wiernych nie zrażać, a żył z ła- 
ski i z 600 koron rocznie. Ale pracował. Ruch oświatowy 
i gospodarczy wśród ludu, jakim Podole przez 15 lat przed 
wojną chlubiło się na całą Polskę, był możliwy lylko przy 
ciągłej współpracy księży. 

Przyszła wojna, a z nią udręczenia moskiewskie, ukra- 
ińskie. bolszewickie. Kiedy wszyscy Polacy z Inteligencji 
Szli na ewakuację, jedni księża zostawali z ludem w myśl 
zasady, że gdzie są owieczki, tam jest I miejsce pasterza- 

Ukraińcy ze specjalną złośliwością odnosili się da 
„polskich ksiondziw*. Nawykli do masowego ruszczenia 
się Polaków (więcej niż połowa Rusinów lo są zruszczeni 
w ciągu osiainich pokoleń Polacy) oburzyli się, kiedy ten 
proces rutenizacji zaczął się wsirzymywać wskulek mnoża- 
nia się parałij polskich. To leż rewizje i rabunki byly co- 
dziennein zjawiskiem na plebanji z dodalkiem soczystych 
nacjonalnych przezwisk .. 

Kto chce zrozumieć hasło: „Bóg i Ojczyzna”, niech 
lam pojedzie i przepatrzy działalność tych ludzi, rycerzy 
kresowych, bohalerów i męczenników, kiórzy tkwią tam 
niewzruszenie na świadectwo wierze i narodowi... za 72 mk, 
miesięcznie. Śmierć ich złamie, ale żadna potęga ziem- 
ska nie skruszy, żadna nędza nle zachwieje. 

bohalerstwa swojego nie noszą naksztali parasola nad 
sohią „bo go nawet za bohalerstwo nie uważają. Jest to 
u nich tylko naluralne spełnienie obowiązku, takie samo 
jak w czasach pokoju wyjście na ambonę z kazaniem. 

Smierci się nie boją. Sami Idą jej w paszczę, pędząc 
pod najazd wroga, czy też dysponując zakażnie chorych. 
Śmierć 140 konfratrów na tyfus nie wywołała ani u jednego 
bodaj ociągania się przed pospieszeniem z ostainią pocle- 
chą do nory nędzarza, do jamy ziemnej, do zadżumionej 
chaty. 

| dzisiaj, kledy tyle obelg wali się na duchowieństwo 
polskie, jest rzeczą sprawiedliwości i równowagi spałecz- 
nej, żeby lakie wzory męczeństwa i bohaterstwa podać do 
publicznej wiadomości. Byłaby to propaganda wewnętrzna, 
zdrowsza i skuteczniejsza od jerychońskich fanfar, w które 
nie uwierzy żaden żolnierz, co brał udział w wypadkach, 
stylizowanych na użytek parlji za państwowe pieniądze. 

Z uniwersytetu w Poznaniu. Wie znowu w uni- 
wersytecie po kilkumiesięcznyni okresie wojennym zwłaszcza 
w ciasrem Collegium Minus ') jak w ulu, gdyż dotąd zapi- 
Salo sę już blisko 3000 ekademików. Serce rośnie, gdyż się 
patczy na ten zapał, ale zimna rozwaga nasuwa poważne 
obawy o wykształcenie naszej młodzieży, boć po niedosta- 
tecznem przygotowaniu gimnazjalnem akademik huraganem 
leci poprzez nie wielkie poie trimes rów, trwających niekiedy 
ledwie dwa miesiące. Nie wina to wszechnicy, to tylko twarda 
konieczność stworzona splotem stosunków powojennych. Tem 
staranniej winna n.lodzież dogłębną pracą, abstynencją od alko- 
holu i szałów zatawowych i wnętrznem skupieniem braki 
rychło uzupełnić. 

Jak już wspomnieliśmy, za male ma wszechnica u nas 
pomieszczenie, a należy dodać, że mamy dotąd jeno dwa 
wydz'ały. Wprawdzie dla wydziału medycznego nabył uni- 
wersytet Urząd osadniczy i nne gmachy, ale właśnie kwestja 
posiadania i użytkowania nie jest jeszcze dostatecznie wyja= 
śniona i koniec końcem medycy, zwłaszcza nieco starsi spie- 
szyć muszą ra inne wszechnice, mając jednak już po za 
sobą pierwsze semestry z wszechnicy poznańskiej. 

Podobnie wikła się jeszcze sprawa z wydziałam teo- 
logiczny:n. Klerycy uczą się dotąd w seminarjum du- 
chownem ale już pracuje się nad tem, by wykłady przenieść 
na uniwersytet. Organizowanie wydziału powierzono XX. dr. 
Żongolłowiczowi z Wilna, dr. Hozakowskiemu z Poznania 
i dr. Ziamermannowi z Krakowa, zbierają już siły profesor 
skie, których liczbę dostateczną można będzie odnaleźć. Od 
jesieni mieć będziemy i wydział, który powinien był pierw- 


') Coll. Malua mieści się w dawniejszym 2amku cesarskim, 
a Minns w dawniejszej Akademj! niemieckiej. 
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szy powstać jake spedkobierca Akademji Lubrańskiego, chluby 
Poznania przed 400 laty, mecierzy Strusia, Janickiego, Sar- 
bina, ucze'ni Wróbla, Grzegorza 7 Szamotuł *j, Hegendorf2ra, 
jednego z pierwszych „nowinkarzy* w Polrce. 

Pracowici profesorowie wszechnicy krzątają się i około 
oświatv szerszych warstw, głosząc wykłady i w uni- 
wersylecie powszechnym z kole! niamal wszyscy. Niedawno 
mówili prof. Fiosjan Znaniecki, autor znakomitego dzisła 
„The polish peasant“ i duch twórczy i opiekuńczy naszej. 
„Organizscyi obywatel: pracy* na temat“ Istota i rozwój kul: 
tury polskiei, dalej dr. Sobeski, dr. Błachawski. dr. T. Gra- 
bawski. Prócz profescrów czynni tu i inni, jak prezydent 
miasta Jarogniew Drwcski, Bernard Chrzanowski, red. Bol. 
Marchlewski. Daremnie jednak czekamy na wykłady z za: 
ktesu apologetyki i historji religij, kwestyj obchodzących 
żywo Szerokie warstwy naszego spoleczeństwa zachwianego 
juź nieco w swym katolicyzmie. 

1 na prowincję promienieje to ognisko kultury Powstują 
tu coraz częściej, un'wersytety ludowe, mając już drogę uto- 
rowaną przez tak zwane „wyklady postne*. Już przed wojną 
mężowie zajęci zwłaszcza w czyłelnictwi: — 0 części księża 
— organizoweli na czas zimy komitety wykładowe po średnich 
i malych miastach i urząJzali szereg odczytów. B*li tu czynni 
głównie lekarze, adwokaci | księża, bo do tych zawodów 
niemal ograniczała się nasza inteligencja; obecnie z pomocą 
profesorów seminarjal-ych i gimazjalnych można rozszerzyć 
zakres i liczbę wykładów. Coraz szersze smugi światła pol- 
skiego kladną się na zapalrzore i zacłuchane twarza naszego 
ludu, który jeszcze najmniej uległ poniemczeniu, pokurcze- 
nii i pom'iejszeniu psvchy narodowej. Orliński. 

Odwiedziny XX. Biskupów w pracowniach „Ryn- 
grafu". Rok temu blizko zawiązano w Warszawie Spółkę 
„Ryngrat* w tym celu, by kościałom dostarczać przedmio 
tów do slużby Bożej a wiernym artykułów dewocyinych. 
Ideą przewodnią lego przedsiębiorstwa jest życzenie, by 
nie zdawać się na łaskę zagranicy, oraz wyeliminować prze 
kupniów niechrześcijańskich, a nalomiast podać  materjał 
zgodny z wymogami liturgicznemi i zasadami szluki. Za- 
czem w miejscu największego może w Polsce zbytu przed- 
miotów lego rodzaju, w Częslochowie, otwarto już sklep, 
w Krakowie nabyte lub założono kilka pracowni a we 
Lwowie istnieje oddział handlowy Spółki. Korzystając ze 
zjazdu w Krakowie, zwiedzili XX Biskupi zakłady „Ryn 
grafu*. Pierwszy z nich: pracownia figur i rześb w gipsie 
wykończyła już znaczną ilość {igur religijnych i rzeźb orna- 
mentacyjnych o motywach narodowych, odznaczających się 
szlachetnością rysunku i delikainością wykonania Pracownia 
robót kobiecych pod kierunkiem p. prof Kallenbachowej 
zatrudnia okoła 80 osób, z których młodsze pracuią na 
miejscu, starsze biorą robolę do domu. Dzięki lemu w nie- 
długim czasie można już było barwny dla oka plon spre- 
zentować w poslaci bądźto hafiów na tkaninach I gotowych 
paramentów, bądźto bielizny kościelnej, bądźta wreszcie 
znacznego zapasu różańców. Iniroligalornia oprawla książki 
treści religijnej sprzedawane w sklepach Spółki w Często: 
chowie i Lwowie, oraz dokonywa robót galanieryjnych, 
wśród których szczególną uwagę zwracają oprawy wize- 
runków Maliki Boskiej Częsjochowskiej. Zakłady graficzne 
mają już reputację ustaloną którą dalej podtrzymuje szereg 
obrazków świętych naklsdem „Ryngrafu” wydanych. 

XX. Biskupi, wyrażając swoje uznanie z powodu 
znacznego rozwoju szczęśliwej myśli w niedługim stosun- 
kowo czasie, udzielili pracownikom błogosławieństwa. Do 
siojnych Gości oprowadzał po zakładach Spółki jej Dyre- 
klor p. Stanisław Kamiński w towarzystwie wiceprezesa 
Rady Nadzorczej Spółki p. Adama Konopki (ojca) oraz 


członków Zarządu: Kazimierza Alexandrowicza i Wacława 
Anczyca. 


1) Po otwarci uniwersytetu pozo. pisal ktoś w „Gaz. kość.“ 
ale właśnie te nazwiska proiesorów poprzeinaczal O powstaniu Ak. 
Lubrańskiego pisał X. I. Warmiński, rękopisu dotąd nie wydano. 


Jak u nas traktują księży. Do pamiętnika p. So- 
bińskiego, — kuratora krajowego. Dla charakterystyki 
krajowej gospodarki szkolnej proszę o podanie do publi- 
cznej wiadomości nastenujących faktów : Jako ekspozyt mam 


à/a morga pola i. 980 Mk. pensji rocznej a jedna turmanka 


do urzędu podatkowego kosztuje 1000 Mkp.. za to mam 
nie tylko dostarczać wszelkich wykazów metrykalnych, ale 
jeszcze opłacać porto pocztowe. 

= Jako kierownik parafji uczyłem religii w szkołach tejże 
parafjj w latach 1919, 1920 i 1921 i według ustawy należy 
mi się 8 Mk. za 1 godz., podczas gdy robotnik murarski 
za I godz. żąda 100— 200 Mk. A na domiar sprawiedii- 
wości demokratycznej lego wysaklego ustawowego wyna- 
grodzenia do dzłsiaj nle otrzymałem jeszcze za rok 1919, 
mimo urgensów do Lwowa i Warszawy. 

Tembardziej to charakterystyczne, że równocześnie 
nauczyciel w Półrzeczkach (mej parafjj — podobnie jak 
wielu w powiecie) za gospodarki inspektora Soleckiego 
zgoła nie uczył a pensję brał. 

Tembardziej lo charakterystyczne, że p. Solecki, od 
października 1920 w urzędowaniu zawieszony, do dzisiaj 
pensję poblera a nic nie robi. 

l na to są fundusze! 

Lecz kapłan, z powodów politycznych bardzo niemile 
wldziany, niech cłerpl bezprawie za prawdę I pracę. 

Czy na to są ustawy, by wladze niemi ponlewierały? 

Czy takie bezprawie wychodzi społeczeństwu i pań: 
stwu na dobre? 

W Jurkowie, dnia 14 czerwca 1921. powiat Limanowa. 

X. Michał Sroka. 

Międzynarodowe konferencje katolickie w Gracu. 
Międzynarodowy Związek katolicki p.t. . Internacio Katolika“ 
(Ika) urządza w Gracu w dniach od 10 do 15 sierpnia br. 
kilka międzynarodowych konferencji, celem przedyskutowa- 
nla akcji. zmlerzającej do zorganizowania jednolitego, a mo- 
cnego irontu katolickiego w walce z nieprzyjaciółmi zasad 
Chrystusowych. Program obrad, ogłoszony przez komitet 
organizacyjny, obejmuje kilka tematów aktualnych, jak np.: 
„Obecne polożenie katolików na całej kuli zlemskiej*, albo 
„Nowoczesne zadanla międzynarodowe katolików całego 
świata“. Oprócz tego, odbędą slę konferencje w sprawie 
zorganizowania „Międzynarodowego Związku młodzieży 
katolickiej". jakoteż i „Międzynarodowego Związku kuple- 
ciwa katolickiego*. Ta ostatnia sprawa ma również wielkle 
znaczenie, albowiem jej celem jest wylworzenie wspólnej 
akcji wszysikich fabrykantów i kupców katolickich przez so- 
lidarne, a umiejętne zjednoczenie kapitalu katolickiego i prze- 
clwstawienia go wszechładnemu dotychczas kapitałowi ży- 
dowskiemu. W konferencjach lych zapowiedzieli swój udział 
reprezentanci wszystkich państw i narodów katolickich Jako 
prelegenci i mowcy międ»y innymi wystąpią w Gracu na- 
siępujące osobisiości: Marc. Sangnier, deputowany z Paryża, 
hr Albert Alessio z Włoch, X Dr. Aleksander Giesswein 
z Węgler, X. Philipoe z Belgil, X. Lutkle z Holandji, X. Dr. 
Metzger z Gracu, X Wladysław Korniławicz z Warszawy 
i Inni. Kia pragnie zasięgnąć bliższych informacji w sprawia 
powyższych kanferencji, niechaj się adniesie da komitetu 
organizacyjnego.: „Iniernacio Katolika“, Centra Olicejo, Grac, 
Karmeliterplaiz 5. (Ausirja). 


4 Towarzystwa wzajemnej pomocy Kantanów. 


Dnia 14. czerwca 1021 odbyło Się posiedzenie 
madzenia Delegatów „Towarzystwa Kaplanów* pod prze- 
wodnictwem X dra Alex. Pechnika, który zag:jając posie- 
dzenie, poświęcił go-ąc: wspemnienie śp. Józefowi Boczarowi, 
prezesowi Tow. ad 8/10. 1918, czicnkowi Wydziału śp. X 
Wawrzyńc: wi Puchalskiemu. delezatowi X. c:owi Błażejowi 
Jaszowskiemu i X. Józefowi Wierzbow'skiemu, który swój 
mająlek zapisal na fundusz prasowy Tow Kapł. Zgron:alęcni 
uczcili pamięć zmarłych przez powstanie Na posiedzeniu tem 
załatwiono następujące sprawy. 


Zgro- 
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1) Przyjęto da zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie 
z czynności Wydziału centralnego i wydzi lów diecezjalnych 
i uchwalono zlikwidować Agencję Towarzystwa wza emnych 
ubezpieczeń w Krakowie prowadzoną przez „Towarzystwo 
Kapłanów*. A 

2) Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości Sprawozda 
nie z wydawnictwa „Gazzly kościelnej“, przedłożone przez 


Redaktora X. Dr. Aleksa1dra Pechnika; — wybrano komilet 
redakcyjny złożo:y z księży: Dr. Długosza Teofila, Dr. Pe- 
chn'ka Aleksąndra, i Dr. Ratusznego Antoniego; — upowa- 


żniona Wydział ce-tralny do udzielenia z funduszów „To- 
warzystwa w razie potrzecy procentowej pożyczki w kwocie 
50.000 M. na wydawnictwo „Gazety kościelnej” i wydać do 
użytku Redakcyi calą gotówkę złożoną na fundusz prasowy. 

3) Skalę stałych zapomóg uchwalili księża Delegaci 
stosownie do wniosku referenta X Józefa Janusiewicza. Przy- 
jeto 4Q% dla udziałów pięcioletnich, który w każdyin rokiem 
następnym zwiększa si; o [/a"f. 

4) Na wniosek Wydziału centralnego przedłożony rów- 
nież przez X. Józefa Janusiewicza, przyznanu Wydział m 
diecezjalnym na tuk następny prawo wydawana na zapo: 
mogi doraźne 89% od wkładek na doraźne zapoimogt wpła- 
conych Z poz:st.ł:j kwuty przeznącza się 0°% na admini- 
stcację, a 109%, do zapasowych [funduszów zapomóg do: 
rażnych. 

Preliminowano budżet na r. 1922 w wysokości 20.000 M. 

W dochodach: do funduszu stałych zapomóg 16.700 M., 
do funduszu doraźnych zapon.óg 2800 M, do fund:szu do- 
broceynnego 500 M. 

W rozchoda:h: na cz:suwe zapomcgi 8367. na admi- 
nistrację 3540 M., na ko-zta Zgramaizenia Delegatów 300 M., 
na ekwiwalent 100 M, na nieprzewidziane wyJatki 100 M., 
do funduszu żelaznego i rezerwowego 4623 M., na dorażne 
zapomogi 2240 M., do zasasowych funduszów zapomóg do- 
raźnych 280 M, na cele dobroczynne 250 M., do zapaso- 
wych funduszów dobroczynnych 200 M. 

6) Wiceprezes X Edward Tabaczkowski przedstawił księ- 
żom Delegatom zabiegi Wydziału poczynione celem odbudo- 
wania zniszczonych d:unów i kościoła w Worochcie i oznaj- 
mił, że już ubzcnie roznoczęto odbudowę domu murowanego. 
D:lega.i sprawozdanie powyższe przyjęli do wiadomości 
ı złożyli podziękowanie X. Tabaczkuwskietmu za zajęcie się 
odbudo tą dun:ów. 

4) Przyjęto du zatwierdza qzej wiadomości Spzawozda- 
nie z administracji domów pzy ul. Murarskiej 47 i 49 ire- 
alności przy ul. Łyczakowskiej 25, polecono Zarządowi, by 
w kamienicy przy ul. Muarskiej 49 zarezerwował 2 pokoje 

dla księży pczyjeżdżających do Lwowa. 

8) X. Dr. Mieczysław Tar awski «mówił stosunek 
'[owarzystwa d) „Unitas“. Osa Towarzystwa powinny 
łącznie pracować dla dobra B:aci kapłanów. 

9) X. Dr. Technik przzdstawił księżom Delegatom pro- 
jekt zmiany statulu Towarzystwa kaołanów. — Delegaci 
uchwalili : 

a) Członkiiwie wspierający płacą stały roczny datek 
wynoszący najmniej 100 M, a'bo jednorazowy datek w kwo- 
cie najmniej 2000 M; 

b) Czlonkowie rzeczywiści płacą od 
jeden udział rocznie 100 M. i:a 
raź.je 20 M. — Członkowie wstęp jący do Towarzystwa 
albo podwyż szają y udziały coplacają do każdego udziału 
jednorazoxu wp sowe stosoxni- do wieku, a mianowicie: do 
30 r. życia 20 M, do 35 r. 40 M, do 40 r. 60 M. Uchwa 
łono, że członek, zalegający przez dwa lata 
zwkladką, po dwukrotnen bezskutecznem upomnieniu, 
zostan.e wykreślony z listy członków. 

10. Członkami Wydziału wybrano księży: Teofila Dłu- 
- gosza, Mie zyslawa Tarnawskiegao i ponownie Apolinarego 
Wałęgę. 

11) Prezesem wybrano jednogłośnie X. Dra Tarnaw- 
skiego Mieczysława, profesora Uniwersytetu we Lwowie. 


r 1921 za 
zapomogi do- 


12) Członkami komisyi rewizyjnej wybrano księży. 
Adama Kaweckiego, Adama Łańcuckiego, Antoniego Ratusz- 
nego. Adolfa Sigmunda i Szczepana Szydelskiego. 

Dnia 13 czerwca 1921 odbyło się posiedzenie Wydziału 
centr. na którein wybrano relerentów na Zgromadzenie De- 
legatów i upoważniono X. Tabaczkawskiego, by otrzymane 
40000 M. od X. Wyszatychiego wydał na cdbudowę domu 


murowanego w Worochcie a szczegółowy rachunek złożył 
wydziałowi. 
Na odbudowę domów księży w Worochcie złożyli P. T. 


księża: Kawecki Adam 100 M., Dr. Demitrowski Jakób 2000 
M., Trzebicki Gabryel 1000 M., Kmita Filip 1000 M 


Od Wydziału centr. Tow. Kapłanów 
ul. Murarska 49. 
Lwów, dnia 16 czerwca 1921. 


X. J. Janusiewicz X. M. Tarnawski 
sekretarz. prezes. 


Kilka uwag o stosunku Henryka Heinego da religii 
i polityki a w szezegolności do Polski., 


Między autorami, którzy wywarli wpływ ogromny na 
życie umysłowe i polityczne narodu niemieckiego a lakże 
w Po'sze pozyskali sobie dużo zwolenników i wielbicieli, 
zajmuje miejsce bardzo wybilne Henryk Heine. Talent jego 
poetyczny należy do najświetniejszych; nie potrafi} on 
wprawdzie stworzyć żadnego dzieła doskonałego większych 
rozmiarów. ani epicznego ani dramatycznego, *) ale wielka 
część jego ballad, a zwłaszcza utworów lirycznych posta- 
wiła go obok największych poetów lileratury powszechnej. 
a jego satyry, wierszowane i prozaiczne, podkopywały sku- 
tecznie w szerokich kołach powagę religii i wszelką inną. 

Siudyum jego pism, które dotąd nie straciły znacze- 
nia aktualnego, — przeciwnie można pawiedzieć, że naj- 
nowsze przewroty dziejowe oświellily jaskrawo znaczenie 
jego propagandy polilycznej,j — studyum to jest z wielu 
względów bardzo zajmujące i może dostarczyć niejednego 
argumentu na korzyść religii naszej — wbrew jego inten- 
cyom. , W poglądach jego jest pełno niekonsekwencyi 
| sprzeczności; niektóre tylko myśli przewodnie powiarzają 
się w nich stale: pragnie on wolności zupełnej dla swego 
ducha i ciała, chce skruszyć pęta dogmatów i wzywa do 
rewolucyi przeciw rządom absolutnym, ale nie chce być 
wyłącznie scepiykiem i burzycielem i nieraz wypowiada 
zdania wcale rozsądne, a które i przeciwnicy jego dążeń 
mogą przeczylać z przyjemnością a których u niego nie 
spodziewaliśmy się znaleźć. 

| tak wyraża silę on z uznaniem o swoich nauczycie- 
lach katolikach. Urodzony w Dusseldorlie (13 grudnia 1799) 
z rodziców żydowskich, pobierał tam pierwsze nauki w kla- 
sztorze Franciszkanów a później w liceum u księży kato- 
lickich, którzy, jak sam pisze) „zajmowali się z poważną 
dobrocią“ jego wy szlałceniem i uczyli daleko lepiej niż 
później świeccy. Ocenia on przy lej sposobności bardzo 
pochlebnie zasługi Jezuitów w dziedzinie pedagogii, cho- 
ciaż sądzi, że właściwym ich celem było zawsze „ujarz- 
mienie rozumu na korzyść wiary“. Zapewnia on także, iż 
nigdy nie był wrogiem duchowieństwa kaiolickiego i że 
walczył z Kościałem rzymskim tylko w abronie swoich 
ideałów. Przyjął on chrzest w świątyni luierskiej, ale uczy- 
nit lo dla widoków świeckich i nie był nigdy protestan- 
tem wlerzącym; oświadcza ież otwarcie, że bylby chętnie 
w czasie pobytu w Berlinie zerwał wszelką łączność z ko- 
ściołem luterskim, gdyby tamtejsze władze nie były wyda- 
dalały z Prus, a zwłaszcza z Berlina, każdego, kto nie przy- 


1) Jako młodzieniec 20 letni napisał dwa słabe dramaty p. n. 
Almansor* | „William Ratcliff“, które też nie mialy powodzenia. 
1) P. Henrich Heloes sdmtllche Werke in zwölf Banden. Berlin, 
Bibliographische Anstalt, tom 12, atr, 195 „Autoblogr. ;Sklzze* i t. d. 
(„Qestindnisse') str. 194. 
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znawal się do żadnej z religii pozytywnych, uprzywilejo- | podobna do owych wolnomyślnych magnatów, co to w prze- 


wanych przez państwo. „jak Henryk IV. powiedział”raz ze 
śmiechem: „Paris vaut bien une messe“ („Paryż wart jest 
mszy“), tak mogłem ja słusznie powiedzieć: „Berlin vaut 
bien un preche“ („Berlin wart kazania*) i moglem, jak 
przedtem, lak i później godzić się z awem chrześcijaii- 
siwem bardzo oświeconem i oczyszczonem z wszelkiego 
zabobonu, które można było mieć wiedy w kościołach 
berlińskich, nawet bez Bóstwa Chrystusowego, jak zupę 
żółwiową bez żółwia.“ '). 

W tem samem piśmie *) odpowiada poeta na zarzuty. 
którymi go obsypano ze strony protestanckiej, gdy roze- 
Szła się pogłoska, że przeszedł na kalolicyzm: `a tem nie 
myślał nigdy ; prawdą jest tylko tyle, że po ślubie cywil- 
nym wziął lakże kościelny, panieważ jego żona, Paryżanka, 
pochoiząca z rodziny katolickiej, żądała lego koniecznie, 
a nadio zobowiązał się pisemnie, że będzie wychowy- 
wal dzieci swoje, jeżeli mu się urodzą w duchu katoli- 
ckim. Tłumaczy on lo swoje ustępstwo dosyć rozsądnie, 
ale przez pół tylko poważnie. bo wpl i tulaj drwiące 
wycieczki przeciw religii. 
był wrogiem fanatycznym Kościoła. rzymskiego i że „nigdy 
nie zwalczał ani dogmalu ani kultu dowcipem i szyder- 
stwem*, jak Wolier. i 

To jednak zapewnienie nie da się pogodzić z faktem, 
2e w licznych jego wierszach i pismach prozaicznych napo- 
tykamy alaki salyryczne przeciw najgłówniejszym prawdam 
wiary chrześcij:ńskiej. Czyż to np nie jest szyderstwem 
z dogmalu, kiedy Heine pisze, że „rlebo pozostawia Anio- 
łom i wróblom*?*) Albo kiedy drwi sobie z nauki o pie- 
kle i pozwalu „obrażać wszystkich bogów, starych i no- 
wych i najwyższego Jehowę”, tylko przestrzega przed obra- 
żaniem poetów,*) — kiedy wyraża się blużniercza o Chrv- 
słusie ° o „nowor»ymskiem Trójbóstwie* 9) a moralność 
i reiig jność nazywa pogardliwie „plaszczem żebraczym” "ltd. 

Takich cytatów mżnaby zebrać jeszcze dużo, ale to 
jest wlasnie jednyim z charakierystycznych rysów Heinego, 
że nawul w czasie, kiedy zaczął znowu wierzyć w Boga 
i poważniej pojmować religię (w ostatnich latach życia), 
nie umiał sobie zdać sprawy z doniosłości błędów popeł 
nionych i z obowiązków, wynikających dla człowieka 
z prawd samej religii naturalnej, — nie mówiąc już o Chry- 
siusowej, która mu była wstręlną. W każdym jednak razie 
zasługuje na uwagę to, co an sam pisze o zmianie, która 
zaszła w jego poglądach religijnych; a powinni ta uwzględ 
niać i ci, klórzy przyswajają sobie z dz eł jego same tylko 
negacye i zachęty do życia całkiem swobodnego i nie dba- 
jącego o żadne prawa moralne. 

n W swaich „Wyznaniach* (pisanych w zimie 1853—54), 
klóre miały stanowić przedmowę do nowego wydania 
książki „De I' Allemagne*,*) oświadcza się Heine starow- 
czo przeciw aleizimowi, kióry, jak stwierdza z obrzydze- 
niem i z lękiem, rozpowszechniają w Niemczech fanatyczni 
nwielcy inkwizytorzy niewiary“ i zwolennicy komunizmu, 
zagrażającego najcenniejszym zdobyczom cywilizacii. „Do- 
póki takie doktryny pozostawały jeszcze tajną własnością 
arystakracyl i ludzi dowcipnych i mówiono o nich wytwor: 
nym językiem koteryi, niezrozumiałym dla służacych, którzy 
stali za nami w czasie, gdyśmy bluźnili przy swoich filo. 
zolicznych peliissoupers, — dopóty i ja należałem do tych 
lekkamyślnych espriis foris, z których największa część byla 


1) „Gestdndnisse*, str. 185. 

2) Str. 191 nn, ~ 

a „Ja Zuckererbsen für jedermann, Sobald dle Schoten plaizeni 

en Himmel überlassen wir 

Den Engeln und den Spatzen* („Deulschland* Kaput I (S. Wer- 
ke t, str. 2031. Wiersz ten cylują częsta z upodobaniem socyaliści, 

4) ib. Kaput XXVII. (str. 261). 

5) ib Kap XIII. (str. 226) Por. t 7, 112, gdzie Chrystusa na- 
zywa „małym Nazarejczykiem=. 

2 S. Werke 6, 111 (Das Buch Le Grand“). 

) ib. 2, 117 („Atta Troll“ Kap. XXII). 

®©) S. Werke, t. 9, atr. 147—200. 


Zapewnia tylko, że nigdy nie | 


dedniu rewolucyi starali się nowemi ideami przewrotoweml 
odpędzić nudę swego bezczynnego życia dworskiego. Ale gdy 
spostrzegłem, że gmin nieokrzesany zaczął rozprawiać rów- 
nież o tych samych temalach przy swoich bruduych syin 
gdzie zamiast świec woskowych i żyrandol świe- 

; òiáðwki i lampy tranowe, kiedy widziałem, że 
zasmarowa czeladnicy szewscy i krawiaccy ośmielali się 
y im języku karczemnym zaprzeczać istnienia 


Boga, ki ateizm zaczął bardzo śmierdzieć serem, wódką 
i tytoniem: wtedy otworzyły misię nagle oczy i czego nie 
pojąłem swoim rozumem  pojąłem teraz zmysłem powo- 
nienia przez przykre uczucie obrzydzenia i wiedy skoń- 
czyło się, chwała Bogu! z moim ateizmem.* ?) 

W dalszym ciągu odwoluje tu autor błędy, które wy- 
powiedział w poprzedniem wydaniu swego zarysu hisloryi 
filozofii niemieckiej, a przed innymi twierdzeni:, że deizm 
jest już zniszczony przez tę filozolię. „Dya!lektyka berlińska* 
(heglowska) ne mogła zabić deiznu*. Do wiary w Boga 
nawróciło poelę czylanie Biblii, która obudziła w nim uczu- 
cia religijne i nauczyła go cenić Mojżesza i „wielki, nie- 
śmierielny, święly lud Izraela, klóry mógł służyć za wzór 
wszystkim narodom, a nawet całej ludzkości jako prolo- 
typ“ °). Tak stało się, ża Helne u schyłku swego życia za- 
czął wielbić swój naród i głosić z dumą | radością, że 
Izrael „dał świalu Boga* i przechował mu Biblię jako 
skarb ukryty, który znalazł dopiero i rozszerzył protesian- 
tyzm! Tak bowiem zapewnia czylelników swoich poeta, 
28 Biblia przez całe wieki średnie pozostała ludzkości nie- 
znaną! Cieszy się on także, iż wraz z księgami święlemi 
rozprzestrzenia się ciągle w krajach protestanckich. wpływ 
judaizmu?) 

Jak w dziedzinie religii, lak i w polityce był Heine 
zdeklarowanym rewolucyonisią i wzywał do obalenia wszel- 
kiej władzy, wszelkiego autoryteiu, a nawet do mordowa- 
nia królów i ks'ążąt : lak np. wyraża się z potwornie ało- 
śliwą satysfakcyą o ścięciu Karola |, Ludwika XVI i jego 
żony i spodziewa się, że ten sam los spotka monarchów 
niemieckich, tylko że Niemiec ma „Gemüt“, więc będzie 
gilotynował swego wladcę z rzewnem współczuciem i czcią 
wiernopoddańczą*). Gdzieindziej jednak powątpiewa o tem, 
czy w Niemczech znajdz.e się kiedykolwiek jakiś Brulus.5) 
O wielkiej rewolucyi francuskiej mówi on z uwielbieniem 
l nie widzi nic złego w strasznych jej zbiodniach; — ale 


zarazem zachwyca się Napoleonem, klóry był przecież 
wcieleniem bezwzględnego despotyzmu. Nie brak zresztą 
jeszcze innych różnych niekonsekwencyi | sprzeczności 


w poglądach polilycznych Heinego; w późniejszych bo- 
wiem pismach swoich przestrzega on przed agitacyą republi- 
kańską (klórą uprawiał zwłaszcza Ludwik Bórna) ! oświadcza 
się za monarchią konstytucyjną: „Rojalista z wro- 
dzonej skłonności, staję się nim we Francyi także z prze- 
kanania*.') Wróg arystokracyi, spoglądal zarazem z nie- 
chęcią, wsirętem i obawą na plebejuszy i lękał sie pano- 
wania gminu, z którym go nic nie łączyło, któty też nie 
mógł podobać sobie w jego poezyi. 2 
Przytoczyliśmy już powyżej jego zdanie, niewątpliwie 
słuszne, a niebezpieczeństwach, grożących cywilizacyi ze 
strony komunizmu; — lepiej jeszcze charakteryzują jego 
siosunek da ludu slowa nasiępujące: „Chcemy się ochol- 
nie za lud poświęcić, bo poświęcenie siebie należy do na- 
szych najbardziej rafinowanych rozkoszy — emancypacya 
ludu była wielkiem zadaniem naszego życia i o nią wal- 
czyliśmy i znosili niewymowną niedolę, w ojczyźnie jak 
na wygnaniu — ale schludna, senzytywna nalura poety 
wzdryga się przeciw wszelkiemu osobiście blizkiemu zeiknię- 


4) fb. str. 171 a. 
2) Ib. str. 183 n. 
3) tb. str 186 no. 
4) S. W. t. 3, str. 252 n. wlersz z naplsem 1649-1793. 
6) „Zur Berubigung" (S. W. t. 2, str. 111). 
€) „Französische Znatinde" (S, W. t. 10, sir. 20). 


. 
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ciu z ludem, a jeszcze bardziej dreszczem przejmuje nas | SOERZAISGAESS 0S S ES ZONA 
myśl o jego pieszczolach, Od kiórych niech nas Bóg za Wydawnictwa „Przeglądu Teologicznego“. 
chowa!... O ten lud, ten ubogi król w łachmanach zralazł Soria SP Pod iki Bat: » 
pochlebców, którzy daleko bezwstydniej niż dworacy bizan- eria oe NÓG 2 AWS. As 


daielniz X. Dr. Ignacy Grabowski Prol. Uniw. warszawskiego 
Prawo kanoniczae. 


tyńscy i wersalscyj uderzali go w głowę swoją ka 
cą“ itd. ') i i 


== manga $ ' e 5 à 
a 4 a 8 PPa Podręcznik naukowy dla słuchaczów prawa, teologji i P.T. 
Wiadomości: diecezjuh Duchowieństwa na podstawie nowego kodeksu, obejmujący 
sę” i= e + 7P przeszio 40 sau. ukazał się w druku na bardzo dobrym 
7 y . Archidiecezja twowska ob. łać. Y ` s. à papierze. 
Instytucję kanoniczną ua probostwa otrzymali: XX. Józef : + Cena 350 Mk. 


Wawszczak, prob. w Kowalówce, na [aryczów nawy; Jau Kordek, prob. | Da nabycia w Administracji * „Przeglądu Teologicznego" 
w Feliclenthalu, Krzywcze; Jan Buk, prob w Podhorcach, na Olesko; x 


J , 
Karol Ludmilski, prob. w Czarnokońcach, na Petllkowce. > b DO BRZ 2.. 
Mianawani: Wikarjuszem generalnym na Bukowinę X. Klemens IDEETBZC ZZA. LE ZARY ko Z A 3 
Swoboda, prałat i dziekan w Radowcach; administratorem pacalji r 
w Czerniowcach X. Jan Relimajer, koop- w Kimpolungu. m TPR a ; ~ r „AŻ 
: Konkurs razpisano z terminem do 31-go lipca na prob, w Czer- s Nakładem Biblioteki Religijnej wyszły S 
nlowcach, Czarnokońcach, Dunajowie, (dek. gródecki), Felicjenthalu, 


„A RA. k - 
Kowalówce, Kuropatnikach, św. Łazarza we Lwowie | Podhorcach. z Podręcznik Nioracji Najśw. Sakramentu. 


Zmarł X. józef Schmid, proton. apost, dziekan | proboszcz | m -s > ; 
w E Teh nruń 1860, wyśw 1873. R. i” i p Cena egzemplarza oprawnepo w pół-płółno 70 M. w całości 
w pł 


.- 

~ Na pauniątkę pięćdziesięcioletniega jublleus: pleki ów. Józela 
Oblubleńca NPE Macji, nad coda fey kf, polecił Ojciec św Pre Z ł y B A r 1 
na pruśbę Biskupów i wiernych, aby w aktach strzelistych, odmawia- Na Ch a Ç qe = 
nych po mszy św. Cczyłanej, po słowach: „Niech będzie pochwalone todi i i zd 4 x | 

= Imię Marji Dziewicy 1 Matki“ dodawano inwokację: „Niech będzie | Medluewnik dia mio dzieży. X F. B. Cena egzemplarza opraw- 

* pochwalony św. Józef, Jej Najczystszy Oblubleniec". | ne w całości w płóinu angielskie 89 M. Da Urzęd:':w pa- 


Inwokacja ta, która odłąd stanowi część skladową tych aktów ref alnych i dla s-kóf większe rabaty. Na p-leceną przesyłkę 
i bez utraty odvustu mie może być opuszczoną, pozyska nam opiekę e- nak:ży EN 6 M. 


i i i erc R . beg F. p 
św Józefa w przykruściach życia a osobliwie E Karoni iVi 9 Zamówienia prżyj nuje : ks. Igracy Cru ję Lwowie, 


Wydział powiatowego Związku Księży „Unitas“ w Brzeżanach RD 6032. 
donosi, że w dnlach 7, 8. O czerwca b. r. odbyły się w klasztorze TETI 
OO. Bernardynów w Brzeżənach, rekolekcje kapianskie Jla dziukanatu 


z z m EA 3 
j wma 
y iati LT ca *Lwcwić uprasza o łaskawe przy- 
klego l podhajeck wlelebne aintiotekz M: 40h ; 
bigeagust lego; T e A pod przewodnicta evi Przcwlelebucgo all j g u UN | slaniex jej zeszyt " Przeglądu Pow- 
Powlatowy Związek Księży w Brzeżanach szechnego z r. 1919, t. 1-1142 zess LH, M3 zesz. XI 
X. Malik - X Liho | 1920, pótrecz= 1, sczelisktćrz ZK: Czyteln ków nic jo: 


sekretarz. * prezes. trzebuja tycn zeszytów. 
Diecezja tarnowska. i SE o "NENOOONR N WE: saren F 
Instytuorani: XX. Jan Dullau na prob. w Wojniczu, Jiljan ? 9 f 
Przeworski na prob. w Skrzyszowie, Jan Koza na prob. w Sledlcach Dział handigwy Sekr farjatu katolickieg 
Prezenię otrzymali: XX. Aodrzej Rejowski, katech. w Dębicy, (Lwów, Gródecita 2 B) 

SĘ oe o lgnacy Kolodziej, prob. w Pliaszkowej na prob. | przyjmuje zamów enia na nastepujące towary: 1) Świece wo- 
skowe | parafin we. (2) Kaudzuł:. 3. Blankizty metrykalne 
po naj:ańszych cenach. 4) Papier kancelaryj"y i koncepiowy. 
5) Wino mszalns. Przytem zawiadamianiy P. T. Duchawień: 

stwo paafjalne i zakonne, że kto dostarczy wosku pszczel- 


anianowani: XX. Aleksander Osiecki admlo. w Brzozowej, 
Ludwik Pilch admin w Rożnowie, Jan Drożdż admin. w Lubzluie, Jen 
nego, ctrzyma taka samą wagę wyrobionych świec bez- 
s płatnie. 


T-S 


Ligęza prob. w Szczucinie, admin. excui. w Słupcu, Dr. Jan Bochenek 
katech pomoce. w Il gimn. w Tarnowie, Dr. Józel Młodochowski ka- 
tech. gimn. w Brzesku, Antoni Pałka wik. w Kadomyślu Wielkim, MI- 
chal Chłoń wik. w Tuchowie. y 


Przeniesieni XX. wikarzy: Franciszek Piękoś z Pstrąguwej do 


Chorzełlowa; jakóh Opoka z Kolbuszowej do Padwi; Ludwik Smolka 
z Radomyśla W. do Ostrów Tusz. y 


Urlop dla poratowania zdrowia otrzymał X. Augustyn Skórka, 
© wik. w Dębicy. X Józet SinoNński, prab. w Słupen, wsląpił da Zucom. 
XX. Filipinów w OQogtyniu. 


_F4 
1) S. W. t. 9, str. 172 n. i 
TE 1 SE: ZA OTZWUWMAN "WT ad" 
* Przegląd lealogiczny, 
kwartalnik naukowy 
we Lwowie, pl. Benedyktyński 2. Prenumerala r::czna 200 M. 


PII - OR ua ewy d 
Ma : nEnii Dra Miłkow w kK i 
Hsiegaraia Kafolika 2i lękeypiow aao. $ 
wanych z wykłuiów prof. X Pawlickiego i Straszew- 
skiego zj 


fivnaniefa qe | u Urząd par. w Mikulińcich poszukuja 
H mulu 250 NY organisty, który Sde Ge M 
i pensji dostanie 5 morgów i '/, moiga ogrodu, w tym 
roku pcłowę zbiorów. Z»toszenia pi e mne do Ucz. pur. 


RADMZCWI Zam A! ai 
Arganista zdolny 4. dobrytn przyjemnym n, gra 


: Wydaw,zictwa : decórze s nut, szułta sady. Sie- * 
X. Dr K. Waiz, Spirytyzm . aj ; 10 M 


fen Jakubowski we Lwowi». Ui. Kordeckiego I. 44. parter. 

"Ii ii jg  *; twarza OQObra- 
Ułlarze odnawia złoci i małaje, zya iie na 
płótnie różnej wielkości do oharzy, feretronów i na ściany, 
stacje w ramach w różnych stylach, przyjmuje malowanie 
ścian. Projekty wysyia na żądanie. Poleca bogaty wybór 
|feretronów (cbrazów proces,jiych) zakład art. malarski 
* i w księgarniach. $ i pozlotniczy Wł. Lisowskiego w Sanoku. 


Drukarnia Udzlelowa wa Lwowie, al. Kaparmikal. 20. 


X. Dr A. Macko, Teologja w Dziadach Mickiewicza 20 M 
X. Dr J! Grabowski, Prawa cywilne a kanoni:zne 


AC] 


u (wyczerpane). 
X. Dr. T. Długosz, Kościół w Polsce (stan obecny || 
w świelle cyfr) . : -1e a 4M 
Przegląd Teclogiczny rocznik |-szy (wyczerpeny)t 
Do nabycia w Administracji „Przeglądu Teologicznego* 


